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Warszawa, dnia 9 (21) Września 18% r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz т bezpłatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. 8 z odnostenlem do domu. 


Adres: Zórawia Nr. 34. 


Adminlstracya otwaria codziennie, z wyjątkiem nle- 
dzie] 1 świąt ważniejszych od godz, 10 do 5, 


Przedpłatę przyjmują: Admiuktracya Prawdy oraa 
księgarnie, kioski | kantory pism peryodycznych, 


Sprzednż pojedyncrych numerów ро К. 90 w War- 
szawie w Admlplstracyi pisma | w kloskach, 


do wszystkich miejsc Króle. Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki = 
z Lg рогата AH pekao 1 soboty ud 1 do 3 po południu. Ogłoszenia wszelkiej treści ро kop, 10 za wlersz lub 
р rocznie га, 10, Rękopisy drobne nie zwracają się, jego mlejsce, 
— 
TREŚÓ: Polityka, Dwudziesty września. — Tydzień polityczny. — Odcinek: A, Świętochowski, Duchy. Cześć trzecim, Zwiestun (clag dalszy). — Легат 
ty! 


з шип, Literatura polska, p. Je 


|. Hodlego. — Notatki ilternckle 
К. R. Żywieklego, — Jan Kleczyński (wspummiente pozgonne), p. p. = Pamiętni 
Statystyka przemyslowa, p, Drog. = O prawde, p. 


artystyczne, — 


cie społeczne, Z Niemiec (dokończenie), р, Or. — W Rolandyl, II, р. 
W dal). — Sprawy ekonomiczne, Wystawa ogrodnicza, p. А.Н. 
W. Lutoslnwskiego. — Kronika, — Odpowiedzi redakcyi, — Ogłoszenia, 


Szanow. abonentów kwartalnych prosimy 
в nadesłanie przedpłaty. 
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DWUDZIESTY WRZEŚNIA. 


— 


оа dziwnie sprzyjał Włochom do 
zjednoczenia się w państwo naro- 
źe] dowo. W r. 1869 Francya wypa- 
rowala im anstryaków z Lombardyi. W r. 
1861 wyprawa tysiąca garybaldczyków 
wystarczyla lo wyrzucenia „króla Bomby“ 
z Syvylii, a później i z Nonpolu. W r. 1866 
przymiorzo z Prusami zapowniło powsta- 
jącemu państwu, mimo dwóch klęsk kapi- 
talnych, jednej na lądzie, drugiej na mo- 
rzu, posiadanie królestwa weneckiego. 
Szozęście zadrwiło wtedy z logiki wypud- 
ków, a ta logika znowu w r. 1870 pozwoli- 
ła uciszyć krzyk „Roma capitalo“ zajęciom 
miasta wiakuistego prawie boz przelewu 
krwi, która poplynęla znowu jakby na 
żurt. Przymierze pruskie raz tu jeszeza 
wystąpiło jako czynnik rozstrzygający, ala 
sprzęgly je same już wypadki, bez dyplo- 
matycznego ukłudu. 

Gdy Francyn przegrała bitwę pod 
Worth i doznała krwawej porażki pod 
Baarbritekon — jednego dnia, 6 sierpnia — 
wojska francuskie w Rzymie już nia mia- 
ły co robić, a przydać się mogly w ojczy- 
zmie. Zuledwia ustąpiły, rząd włoski po- 
stanowił zająć, niotylko stolicę, ulo wszyst- 
ko, co jeszuzę z państwa koscielnogo pa- 
pisżom zostuło, Jłozpoczęły się roboty 
dyplomatyczno i wojskowa. Po odplynię- 
сіп francnzów z Oivita Vocchii, zjawiła się 
zaraz w pororo flota włoska 1 zajęla min- 
sto. W kilka dni późnioj genoral adorna 
stanął na pograniczu od północy. 


Ministor spraw zagranicznych, Visconti- 
Venosta, w sierpniu 1870 r, uprzedzając 
dwory europejskie o tom, co się stać mia- 
ło, zaciągnął w imienin swego rządu zobo- 
wiązanie, że przyszłe stosunki pupiestwa 
urządzi na podstawia porozumienia się 
międzynarodowego. Król napisał list do 
papieża; nie zrażony odpawiedzią, wysłał 
р. Ponza di Зап Martino dla przekonania 
Piusa 1X, że nie powinien się bronić. Pa- 
pieś nio dał się przekonać і d.20 wrześniu, 
gdy gon. Cudorna stang} u Porta Pia, na- 
jemno wojska papioskie na strzaly odpo- 
wiedziały strzałami. Pociekła krew, ale 
na kroplo liczyć ją było można. W samym 
początku walki papież przysłał rozkaz do- 
browolnago ustąpionia przed przemocą. 

Piemontczycy ustąpić nio dali; zabrali 
wszystkich, z 10 tysięcy, do niawoli; zosta- 
wili papieżowi gród Toona IV (Città Leo- 
nina), а resztę zajęli i wbrow przyrzecze- 
niu, до lndność Rzymu będzio się mogła 
urządzić jak zochce, chwycili ją w swe 
szczypce. Panstwo papieskie istnioć prao- 
stalo. W lecio 1871 r. król zatwiordził pra- 
wo o rękojmiuch dla pupieża, zostawinją- 
oo mn swobodę rnohów, alo о ukladach 
międzynarodowych już nio wapomnial. 
Sprawa z międzynarodowej stala się wo- 
wnętraną włoską. Europa rada byla wiolca, 
że ше potrzobuja urządzać togo, со boz 
wielkich wetrząśnień urządzić aig nio da- 
walo, zwłaszcza gdy Ёгапсун po widowni 
wiata słaniała się już tylko jale cioń. 

Zajęcio Rzymu bylo koniacznością pay- 
olologiczną. Zdrowy rozsydek nio pozwo- 
lil przypuścić, йо zjednoczeni wlos nie 
wossą Rzymu w swój młody organizm. 
Szkoda, że papiestwo sumo konieczności 
tej nio dostrzegło: byłoby moralnie odzy- 
akalo wszystko, co niaulybnie już ytració 
musiało polityoznio. Takio postanowienie, 
w олуп wprowadzono, rozpoczęłoby świe- 
tną epokę dziejów papiestwa i Wlach nio- 
chyłmio, Ale bylo опо nad sily Pinsa IX 
i znowu konieczność paychologic: 
wolila papioża do nienstunnego od 
Papież, który 


a znie- 


uwa- 


nia krzywdy. nu króln 


i wszystkich jogo wspólsprawców rzucił 
wiolką klątwę, musial potom w Watykanie 
uważać się zu więźnia, Poczucie to odzie- 
dziczyl ро nim jego następca. Wzarło się 
опо w ваш istytucyę kościoła. 

lmstytucyń ta, będąc uniworsalną, joat 
zarazom i wloską, a dopóki miała władzę 
świecką, byla taż i potęgą narodową. Wy- 
zucie Јој z ziem od tysiąca lat posinda- 
пусћ przodsta wiać się musi z tego stano- 
wiska jako pomyślny dla Piomontu sku- 
tek wojny domowej. Od czasu amfyktyo- 
nii grockiej panuje zasada, aby nie sta- 
wiać pomników i nie urządzać uroczyato- 
ści z pawodu takich tryamfów. Ala wbrow 
tej zasadzie właśnie Сгізрі obchodzi w ro- 
ku bieżącym 25-lecie wkroczenia wojsk 
włoskich do Rzymu. Jeat to robota polity- 
ozna па zimno — nio objaw Rzczerogo 28- 
pałn. 


HR 
TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
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unowry azozocińskio, zakończona 
jl. 18 b, m, wykłudom strategiez- 
9 nym ces, Wilbolma, dały Niom- 
com i Austryi sposobność do przypomnie- 
nia Eurapio potrójnego przymierza. Fran- 
ciazok Józef wystosawał do awego aprzy= 
miorzeńca d. 11 b, m, list nadzwyczaj sor- 
doczny, w którym, stwierdzając braterstwo 
broni, mianuje coskrzu niomieckiogy gono- 
rałom kawnloryi cułej armii anstryuckiej. 
Nawzujom MRezchsanzeżger z d. 19 b. m, 
wystąpił z podziękowaniem za bytność na 
manewrach, њ w niem, mówiąc o brater= 
stwie, przypomniał, 20 niemcy austryaccy 
эң najwymowniojszym l}oznikiom w obu- 


+ 
Je] 
pS 


damu. Obecnie miuł być już na polo- 
wauiu pod Momintami w Prusach wselia= 
nich. Ocsarza austrysckiogo apodziowuuo 
się jodnocześnio w Klausenbnrgu na Sia- 
<miogrodzia. 

Pobyt księcia Hobenlobogo w Werkach, 
wysioczku do Petershurga podczas mana- 
wrów szczecińskich, przyjęcie ks. Rado- 
lińskiego, posla w Petersburgu, w ustro= 
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niu pod Wilnom, powrót hezpaśrednio do 
cesarza i wapólna z nim podróż do Borli- 
na — wszystko to porusza pióra dzionni- 
karzy, domyślujących się jakiejs tajamni- 
су i orokawych ją poznuć. Francuzi są apo- 
kojni, anglicy objawiają niepokój. Powa- 
żnych danych do domniemań brak zn- 
pełny. 

Na manowrach francuskich prezydento- 
wi Faureowi towarzyszy stale gen. Dra- 
gomirow Jednomu z inierviewer'ów Figa- 
ra zwicrzył się goneral, że armia |ranou- 
ska jest wyborna, u kawnlorya, wbrow 
przesądowi, nie ustępuje żadnej innej na 
świooie. „Ńmiesznóm jest — mówil—prze- 
widywunie, jakoby Niemoy pobić mogly 
Franoyę, zanim Rosya zdąży uruchomić 
awo wojsko. Ku Niemcom ganerał nio 2y- 
wi zasadniczoj nionawiści: owszem, kocha 
wszystkich," W połowie bieżącego, ty- 
godnia miały wojska francuskie stoczyć 
wielką bitwę. Będzie ona nauczającą, 
a nauka może nie pójdzie w las. 

Бай uwolnił trzech złodziei z kolei poła- 
dniowej — i to sąd przysięgłych. 

Hr. Badeni jednocześnio ж cesarzem d. 
13 b. m. przybył do Wiednia, w sobotę 
min) półtoragodzinną audyencyę, w nie- 
dzielę jeszeza się porozumiował z monar- 
chg, a w poniedzialek wyjechał do Lwowa. 
Ma on już listę gotową, ale za dwa tygo- 
dnie ją dopiero ogłosi, gdy jnż przyjedzie 
do Wiednia dla objęcia władzy, Bilińaki 
ma być ministrem skarbu. Sam hrabia 
obejmia miniaterynm spraw wewnętrz- 
nych, a przytem podobno i wydzial Gali- 
oyi. Namiestnikiem ostanie już nie Du- 
majewski i nie Marchwicki, alo marazalek 
Eustachy Sanguszko, 

Na Madagaskarzo franouzi rozproszyli 
700 howajów już za Andrybą, bliżej An- 
tananarywo. Wojska Ranawalony pierz- 
obly. 

Na Kubio powstanio się wzmaga. 

W Armenii po dawnomu, z dodatkiem 
nowych mordow w sierpniu. Turcya skła 
nia się niby do 5 punktów momoryału z d. 
11 maja r. b.; ale ponieważ ciągle kręci — 
niczego na pewne przewidywać nie można. 

W Buigaryi zaczyna się już ziomia trząść 
pod stopami księcia Ferdynanda. Mini- 
atrowie żądają od niego spełnieniu obje- 
tnicy, 20 księcia Borysa wychowywać bę- 
dzie w wierze prawoslawnej. 


RYAN — 


28% rowami. 
DU C EI w. 


CZĘŚĆ TRZECIA. 


ZWIASTUN. 


Widok 26 

Obszerny plac przed gmachem trybunału 
w Tenerze był po brzegi zalany tłumem ludzi, 
oczeknjących sądu nad uwięzionym Arjosem. 
Masa ta składała się przeważnie z ciekawych 
widowiska i z obywateli, żądających surowego 
ukarania przestępcy dla postrachu na niewol- 
ników, których zbuntował w kilku dzielnicach 
państwa. Kogo nie ściyygnął ani rozgłos spra- 
wy, ani interes, tego znęciła nadzieja rozrywki. 


W pierwszej grupie. 
— Niewolnik Ozoh, wynajęty do szpie- 
gowaniu, przebywał oiqgłe w rzoszy Arjo- 
8a i dostarczał dowodów. 
— Jeżeli nie nakłamał, to się zbyt nie 
spracował, bo podobno Arjos przed nikim 
się nie krył. 


, к gE п .- a 
LITERATURA I szron. b 


LITERATURA POLSKA. 
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Wiktor Gomulicki, Złote ogniwa, powlełć, Warszawa, 
1895, 1. I str. 318, t. 11 str. 294. 


d ośmiu przeszło miesięcy męczę 
się nad tymi dwoma tomikami 
=) i (10]8% nie mogę, co mi się w nich 
naprawdę niopodoba. Osoby nie są cal- 
kiom obco, nieznane: widziało się je gdzieś, 
ozytalo się o nich. Akoya rozwija się logi- 
oznio, nadzwyozajności i nieprawdopodo- 
bieństw wielkich nioma, Widoki miejso— 
zapamiętano dobrzo i w kompozyoyi arty- 
stycznie uzupełniona, wyrównana. Wozo- 
any poranak wiosenny na ulicach Warsza- 
wy (I, 21—27), wschód słońca w lecie na 
wsi (II, 240—241), zrobiono są przepysz- 
nie, Pojedyncze sveny, w rodzaju oświad- 
czyn nauczyciela chomii podczas lekeyi 
pannie Wnolawie (I, 160 i naat.), lubo zby- 
tmio tu i owdzia zamarynowane w sarka- 
zmie qnasi-realistycznym, czytają się naj- 
przyjemniej. Czujność zmysłowa i paychi- 
czna w jodnostkach podnieconą niokiady 
bywa tak wysoko, że stary rejont Borow- 
aki, przechodząc korytarzami hotelu, nio- 
tylko słyszy z po za drzwi numerów kaszel 
i „przeciągło gwizdanio przoz пов“ śpiņ- 
oyoh, lecz może odróżnić „ciężkie i przary- 
wane 8apanie tłuściochów od drżącego 
świstu suchotnika, równy oddech dzieci ad 
jekliwego wzdychania starców, lekkie 
szopty dziewcząt od zaklapotanego mra- 
ozenia niewiast starszych* (I, 18). Rozmo- 
wy rzeźbiono nader starannie, wykwintnie, 
azęsto po mistrzowsku, że się tu powołam 
tylko na uderzająco piękny dyalog eman- 
cypantki z musu, dla chleba, т ешапоу- 
рапка, mającą z czego wyznawać zasadę 
„nauka dla nauki“ (I, 140—141), lub pig- 
kniejszy jeszcze duet Holi Śkalińskiej 
z Wolskim w powrocie łódką z Saskiej 
Kępy (II, 87—45). Perspektywa wypad- 
ków i miejsc zuchowana umiejętnie, dużo 
wszędzie powietrza, wskutok dłuższych 
rozmyślań bohaterów i samego autora, raz 


ро гия przedziolujących przedmiatową o- 
anowę zdarzeń; rozprawki takie stanowią 
najzwyklej całostki w sobie zamknięto, 
lecz » przedmiotom opowiadania świśla 
związane, jak пр. о pasymizmie i o tem, 
ża w obecnym stania urzydzeń apołeczn 
wyzwolenie kobiety to tylo, co wywlas: 
czenie (II, 93—99). Aforyzmów, senton 
i wakazań moralnych, tak ustnych, jak li- 
stownych, w tokn rozpraw i w trakcie opi- 
sów — pełno; niektóre z nich woala dobre, 
„Kiep i mazguj, kto życia nie znając, życiu 
złorzeczy i przed życiem ucieka.ś „Tylko 
na szerokiej, publicznej, milionami stóp 
wytartej drodza znajduja się szczęścio.* 
Qi, którzyby chcieli zniszozyń ból, niszcząc 
istnienie i zniszczyć istnionie, niw: 
miłość, ani wiedzą, juk atraszno potęgi wy 
zywują do boju“ (LI, 72, 77, 144). Słowem, 
z którejkolwiek strony spojrzysz, masz ni- 
bo oacko cenno, albo naukę niepoślednią. 
A wszakżo bynajmniej zadowolonym nie 
jesteś, ciągle mól jukiś cię gryzie. 
Dążność więc chyba? Ależ — jest ons 
nujszlachatniejszą w „Złotych ogniwach,“ 
Donośnie wypowiada ją, w uroczystej 
chwili wosalnogo zamknięcia powiaści, 
główna jej postać, Zygmunt Borowski (ayn 
owego wszeuhsłyszącego atarego rejenta 
Borowskiego z hotolu): „Przyroda, spełnia- 
јас najważniejszy zawych aolów, zbliża obio 
ploie do siobie; oywilizacyn współczosna 
ргасије nad ioh rozdzieleniom. Posymizm 
iemanoypaoya wykopały pomiędzy męż- 
czyznqą в kobietą przepaść, która coraz 
bardziej rozszerza нів i pogłębia. Na szozę- 
ścia, z pomocą rozdzielonym przybywa mi- 
1086 i atwarza jednoczące ich na cały 
żywot złote ogniwa“ (II, 293). Wytknąć 
dwie główne choroby wieku, wykażać nie- 
zgodność ich z naturalnym porządkiem 
rzeczy wo wszechświooie i znaloźć na nie 
jodno z najałodszych na zlemi lekaratw — 
milość, teza taka nio może być dla niogo 
niepokojącą, nie mieści w sobie żadnego 
pierwiastku rozterki lub groźby. Przeto 
i tendenvyę Gomulickiego przyjąć należy, 
zwłaszcza że przeprowadzanie jej przez 
doliny i wzgórza życiowe jost racyonalno, 
nalożycie uzasadniona, lubo wija się ścia- 
żynq nieco za wązką. Z szeregu par, zwal- 
ozających de facto i in spe oywilizacyę 
(względnie posymiam i usamowolnienie) 
przez miłość i powrót do natury, ubywa 
zaraz na wstępie stary Borowski i pani 
Magdalena Stocka. Kochało się dwojo 


= Так, ale jego wyznawoy nie chcieliby 


świadozyć przeciw niomu. 

— Licho wie, со to za człowiek! Jedni 
widzą w nim boga, inni kuglarza, a inni 
twierdzą, że podburzywazy niewolników, 
miał zamiar przy job pomocy opanować 
Protoryę. 


W drugiej graple. 


— Со to za niewolnicy? 

— Wir- Wir ich przysłał, ażoby oświnad- 
czyli przed sądem, że Arjos namawiał ich 
do wymordowania wszystkich panów. 

— Rzeczywiście? 

— Tak im zoznawać kazał pod groźbą 
śmioroi. 

— Jest to obywatel poważny, ozcigodny, 
ale trochę za okrutny. 

— Czasom nie można inaczej rany ule- 
czyć, tylko trzeba ją wypalić. A do ozego 
hy пав doprowadziło dłuższe grasowanio 
Arjosa? Ja sam złożyłom trybunnłowi ra- 
ohunek, żo przoz ucioczkę trzydziestu nio- 
wolników musiałem zamknąć kopalnią. 

— Ale teraz wrócili? 

— Nie wszyscy: pięciu uoiekła z pod 
atraży, a sześciu się zagłodziło, 

— To duża strata. 


а з а 
Satar. 


Przopiękną ma głowę, Co zu sklepienie 
czoła, jakie głębokio i czysto oczy, jaki do- 


bry wyraz ust! Wniostom prośbę, ażeby mi 
pozwolili wymodelowaó go w więzienin. 


Anor. 
On byłby nawet wyborną postacią do 
komedy!, 
Satar. 
Do komedyi? Oszulałeś? 


Anor. 

Mój drogi, bogowie вд poważniojai od 

niego, a można nimi ludzi ubawió. 
Satar. 

Spróbuj. Оху prawda, że Orlu zakocha- 

da się w nim i tu bawi? 
Anor. 

Tak, ale wyobraź sobie, że ten rogacz 
Heron aprowadził ją po раготіовівокпој 
bytności п koobanka i choe żyć z nią dalej, 

Satar. 

Jestoś barburzyńoą, Dla samego joj nosa 
зуут z nią przez wieczność. Олу też ja 
go kiedy odtworzę? 

- X - 
Tarlon. 
Usuńmy się stąd, poznają nas, 
Eqa. 
7 naszych stron nikogo tu niema, 


Tarlon. 
(o ty mówisz! 
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tych Indzi.. przed cztordziostu laty; byli 
już z sobą po zuręczynach, kiody neraz ољ 
podpatrzył, że ола przyjmuje ро nocaoli 
w swoim pokoiku via balkon szozęśliwsza- 
go młodzieńca i шпіц]; ореспіо, dowio- 
dziawszy się od niej samej, z jej ust, 20 to 
był brat wygnany z domu (przez oywiliza- 
oyę?), drapnąt po raz drugi. Zo szeanków 
wycofuje się również Albert Wolski, kre- 
wny Stockiej — figura wyśmionita, grun- 
townio wystudyowana, do złudzenia praw- 
dziwa. Mieszaniac, z ojca polaka, z matki 
fruneuski, reprozenituja Wolski dekadou- 
булта fizyczny 1 dopiero iz extremis, na 
Amiortelnej pościeli, ołiaruja swe sorce 
i опо bogactwa ślioznej, rozumnej, 
pracowitej, wosaloj, wy»oco niegdyś uro- 
dzonej Helce Malińskioj—uajlopszoj, naj- 
rzeczywistazoj postaci zo „Złotych ogniw,“ 
Przyszłość ma tym apoaobom do dyspozy= 
суі wdówkę, zdolną newróoió Afrykę onłą, 
gdyby kiedykolwiok zatonęln w sploonie 
angiolskim lub flircio nmorykańskim. Po 
zn konkursom pozostaje tukża panna Kre- 
cikówna, uutorka traktatu o niowolnictwio 
małżeństw, czy czegoś w tym вепаіе, Uosa- 
biująoą srrydondę emancypnoyi i wzdruga- 
jaca się dad na zapowiodź (z kimkolwiak) 
nio tyle może dla braku dobrych chęci 
i drobnej monety, ile z powodu awego por- 
tretu, nujprzedniejszego flamandzkiogo pę- 
dzla: „raczej krótka niż nizka i raczoj roz- 
ozochrana niż nionczeskna, miała gruby 
głos dojrzewającego chłopem, męzki bru- 
duy kołnierzyk, on twarzy czerwone pla- 
шу, а rozmawiając z mężczyzny, wykręcu- 
la się bokiom* (I, 123). W końcu z „armii 
zbawienia“ wykluczyć należy humorysty- 
czną joj ilustracyę, zlożoną z gospodyni, 
pani Stockiej, Dudy-Dudzińskiej i rządcy 
kumionicy, pana Piórko, których dozgonne 
ogniwo zloto pokonać ma eywilizacyę — 
w jej określeniu antymatrymoniulnam — 
a tylo tylko, o ile ana pesymistycznie dy- 
mijsię z fujeczki rządcy i emanoypacyjnie 
kipi w kieliszku gosposi. 

A zutem, we właściwej krucyucie prze- 
ciwko omancypacyi i pesymizmowi, ozyli 
dokładniej mówiąc — we właściwym kon- 
cercia na dochód milości i przyrody, biorą 
udział cztery tylko osoby: panna Wacława 
Stecka, emanvypantka o zdrowych ner- 
wach, czerstwych zmyełach i chłodnej 
naukowej głowie; młody Zygmunt Boraw- 
aki, pesymista po naszy lrnący w Buchne- 
rach i Moloachottnel, а wałęsający się jak | 


lunatyk po krawędzinel „Woltsch mortzu* 
i doksdentyzmu moralnego, przyjaciol 
chorlaka Wolskiego; Justyn Bronisz, mło- 
dy, ogorzały, zamaszysty i mozolisty zio- 
mianin — przyroda wiejską w kwadracie 
zaoności prostoduaznej; wreszcie młodsza 
siostra Waclawy, Ludka Stocka — potrój- 
na, poczwórna, popiqtnu пазе eaenuya 
miłości, powabna jak promień wiosenny, 
czysta jak weatobnienio olinrno. 

Gru się rozpoczyna—oczywiświo od pró- 
by instrumentów. Długi czas posymizm 
i отипсурасуа (Zygmunt i Waciawa) po- 
brzękają na środkowych strunach wzujo- 
mnago ku gobie ciążenia dusz, ala się to 
jakoś nie wiąże, wydając z siebie jedynia 
hezbarwnośó monotonny, niezmiernie dla 
alnchującogo uciążliwa i nudny. Przyrodu 
ty moznsem (Juatyn) raz po raz wpadnie da 
Warszawy i wesołym swym amiechom po- 
trąci z Ludka o motyw, którego Waotawn 
z Zygmuntem ciągle jeszozo szukają — 
w glowach, Ala zachodzą rozmaite wypud- 
ki — żywiolowo i utmosforyczno, zarówno 
w mieświa, jak i па wsi, dokąd Justyn, ju- 
ko kuzyn Steokich, zgromadzenie zapra- 
szu, Масим gorliwio zajmowala się ohe- 
mią. Pewnego dnia waszozął się w jej po- 
koju pożar; wpadł Justyn i zomadloni, wy- 
niósł z płomieni, „ailnom ramieniem przy- 
cianqwszy ją do piorsi“: dało to uozonaj 
dziewczynie do myślenia: „odtąd badaó go 
zaczęla pilnioj* (IE, 188). Innym znowu re- 
zem, podczas przechadzki z Żygmantom, 
uderzył piorun w blizkości; Wacława ps- 
Ча na ziemię jak długa, on zań, Żyg- 
munt? — оп to пів a піс, Emancypantka 
przerażona wraca do domu i słyszy w Sq- 
siednim pokoju rozohychotaną rozmowę 
basn z kwintą (Justyna z Ludka). Togo już 
za wiele. Wacława „potoczyła się w atro- 
пе łóżka... Ohciała apocząć, usnąć może... 
Ale zaledwie dotknęła pościeli, coś rzuciło 
jn na kolana.. Z wysilkiem szepnęla raz 
jeszcze: Mie ustągię/ — i w tejża chwili 
z oczami w biały krucyfiks utkwionemi, 
łzami się zalała Wśród łkań i jęków za- 
częły z ustjej płynąć słowa przerywane: 
Ojczenasz_. który jesteś... w niebie." (1,301). 
Reszta wiadoma: przyjśó ona musi, jak 
amen w puciorzu. 

Opuazozony Zygmunt nie pozostał prso- 
cięż w osamotnieniu. Do rozstrojonej tej 
tareyi, kwinta zbližala się nionstannie, od 
początku, ale — ma się rozumieć — boz 
powodzenik, z powodu Wucławy, Skutek 


nastąpił dopiero w jednej a ostatnieh od- 
slon molodramatu. Kiika dorywczych 
z niego rysów: Zygmunt, porwawszy ro- 
wolwor, wybiega w pole. Ludka za nim. 
Spotyka zrozpaczeńca w parowia, blaga 
go, żeby się nie zabijał. „Czy pan widzi, 
jaki świat piękny, jaki Bóg dobry“ (IL, 
242), Szozęście jest w wiorza, a „wiara jale 
słońcn jest dla wszystkich* (243). A on: 
„naucz mię joj, pani*— i za smutkiem wy- 
znajo, 20 swo szezęńcie umiośnił nio w ston- 
cu, tylko w serou kobiety, któru jogo byś 
nie może... nio prędko się Ludka domyśla, 
w ozyjem, ale sią ostatocznia domyślu, 
„Олу to kobiota обла?“ — pyta (244), 
A jakże! Więc ona: „Niechże pan pamięta, 
зо Bóg jest dobry i że kochać go trzeb,“ 
А on: i owszem— „kocham gu z ошоро sor- 
un i ze wszystkich sil uwoich, bo mię u- 
czynił szczęśliwym” (258). 

Йо м sumie ogólnej wszystko to jost 
wiolee pouczające i miosłychunie ologun= 
ckie — nikt się o to nie aprzoczał i aprze- 
czaó nie hędzio, Alo my obowiązani jostas- 
my powiedzieć autorowi, dlaczego to jast 
omłkiom niesmaczne. 

Winn w pierwszym rzędzie spada пн 
Bolesława Prusa. Źle sobie postąpi, kto do 
„Zdotych ogniw“ zabierze się dopiero po 
„Kmancypantkach.* Powieśó Gomuliekio- 
go trzebu konioeznie czytać przed powie- 
ścią Prusa, jożeli się choo otrzymać kilka 
wrażeń świeższych, glębszych.  Podubioń- 
stwa niektórych sytuacyj, obrazów, cha- 
raktorów, н nawet tematów i rozpraw spa- 
Qyninych, takich np., jak o Вора i nie- 
śmiertelności duszy, jost za wielkie, Bpra- 
wia to zamęt w wyobrażeniach, rozprasza 
uwagę, podkopuje zaciokawienie, nastrę- 
ozn porównania, nie podnosząca oryginal- 
ności i mocy zalożań Gomulickiego, które 
ag nioskończenie więcej, niż u Prusa, zł- 
ohowawcze i optymistyczno. Panna Kręci- 
kówna ze „Zlotych ognw* i pannu Ho- 
ward z „łmaneypantek* — prof. Dębicki 
(iamuliokiego i prof. Dębicki Prusa itp., 
to są kreacye zanadto sobie blizkie, pokre- 
wno, ażeby wolno było sluchać głosu per- 
awużyi, iż nie s} wuala, sobowtórami, 
o ogładzonych estetycznia konturach i pod- 
malowanych etycznie intenoyach. 

Powtóre — zawiodło i zdradziło nutora 
wyalowienia. Styl jego jest niezwykla bar- 
wny, do omdlenin kwiecisty, do przesytu 
gladki, potoczystością ата przytlaczający. 
Zmęczenie, jakiego wakutok tej kryszta- 
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Еда. 

Jednak trzeba dziś koniavznia odnałożć 
panią i uwiadomió, że tu jesteśmy. Oho- 
cinżbym zginąć miała, zobuczę aig z nią, 

Tarlon. 
Dziś odszukam jej mieszanie. Widzisz? 


Astjos. 
а 
* 


Jala. 

Siostra twoja umio kor hać! Nio zważału 
na męża, na ludzi i uviok u do prostego pa- 
stuchn. 

Astjos. 
Ach, gdybyś zamiast nioj ty uciekla! 


Jala. 
Czy wiesz, że bardzo tego tnluję? 


Авіјов. 
Ja jeszcze bardziej. 


dala. 

Na co ty się skurżyć możesz? Йо od oza- 
su do ceasn przypędzę z tobą kilka dni, 
kiody tobie wystarczyłby tylko jodon? Ma- 
ły klopot nibo żaden. W mizerny sposób 
drożysz się z sobą i udajesz przesyconoga 
mną, а w rzoczywiatości rad jesteś z po- 
siadania ladnoj kobioty, którą traktujusz 
jak niewolnicę. Mnie gorzej: ja gardzę so- 
ba, gardzę moją namiętnością, która mnie 
орой йа, gardzę nawot tobą, gdy pomyślę, 
#06 mnic tylko znieprawil. Inny mężczy-= 
zna możoby lepiej zużytkowił war krwi 
mojoj. 


Astjos. 

Небе ci, 20 znam najlopazo metody ga- 
szenia tych warów, 

lala. 

Joatoá zawsze zuchwałym aumcom, a ju 
wierzę, że są szlachotne uczucia, która ni- 
gdy nie dotknęły serca mojego, a które 
w niem by się rozgrzały, Ten Ат}]ол... 


Astjos. 
Może go wypuszczą, niach wię kształoi. 
„ dala. 
Astjosie, wyświadoz mi laskę, 
Astjos. 
Јака? 
| lala. 
Ооќпіј swoje oskarżenie przeciw niemu, 
Astjae. 


На, ha, ba, widzę, ża istotnie chuosz go 
zrobić moim następoął Nie mogę, droga 
Jalo, bo przyrzakłem sąsiadom, że będę 
w toj sprawie działal z nimi zgodnie, Czy 
dziś się zobaczymy? 

lala. 

Nie, 

Азіјпв. 

Więc liczę na to, Pamiętaj, żebyś mi nia 
przeszkadzała, gdy będę się bawił bez 
ciobie. 


Kobus. 

Pomimo wszystkich wuszych oskurżoh, 

zadożydbym głowę, że go obronię, 
Heron. 

Przeconiusz awojo siły, Nie dowiódlbyś, 
że оп nio obalal wszystkich religij w pañ- 
atwia, 20 nia buntował miowolników, że 
nie przochowywał n aiobio rozbójnika — 
bo nu to ад wiarogodno i miewzruszone 
ńwiadoctwu. 

Kobus. 

Szanowny obywatelu, są prawdy atursza 
i hardzioj stwiordzone, niż puplaniua gła- 
pich bab i klamstwa opłaconych azpiogów, 
a jednuk rozumny filozof nie uznaje ich za 
wiurogodno i niowzruszone. Nawot ponkt 
matematyczny można przewrócić na drugą 
stronę, jeżeli kto umia wziąć się do бодо, 
А cóż dopiero jakieś tam świadootwa, 


Heron. 

Więc wedlug ciobio Arjos nie popełnił 

togo, za 00 go uwięziono? 
Kobus. 

Nio przeczę. On mógl? polykać góry, ale 
to ше przeszkadza ndowodnienio, że przez 
jego gardło przeciskają się zaledwie listki 
szozawiu, Оп mógl kraść i mordować, ale 
to również nie przeszkadza udówodnianiu, 
?о jodynia rozdawał jałmużny i opatrywał 
rany. Od tego włuśnio są zrgozni obrońcy. 

Heron. 

Qzomuż nia podjąłeś się uniewinnionia 

go przed aqdem? 
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Jowo ciężkiej powierzchni doznajemy, nia 
byłoby wcale więleszem, gdybyśmy atanęli 
przed wielką lustrzaną szybą magazynu 
i po przez jej rzęsiste, nadmierna, nstawi- 
cznia w йгопісу naszej przelamujące się 
oświetłonie, usiłowali w ciągu siodmin czy 
ośmiu godzin dojrzed, vo się tam wownątrz 
znajdzie i dzioje. Stanie, zaglądanio, opla- 
ев się wprawdzie — ale jak komu. Prze- 
konywumy się bowiem, żośmy się znajdo- 
wali, że się znajdujemy przed jedynym 
w swoim rodzaju, iście cudownym zakla- 
dem: ci, których pesymizm pozbawił zę- 
bów, wychodzą stamtąd ze lwiemi szezę- 
kami, inni znów, którym emanvypacya 
podcięła rozum i włosy, opuszczają zakład 
z dlugiemi jak u komet warkoczami, Kto 
chce, niech się łudzi, że wlosy to i zęby 
nio są fałszywe, ёо je odrodził eliksir mi- 
łości, ule tak latwowiernych niewiele się 
znujdzie — i z tego względu interes to 


maly. 
J. T. Hodi. 
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NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
+++ 


Wydawnictwa zeszytowe, Оздоһме wydana praca P, 
Chn lele wsklepo: Kobiety Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińzkiega została dokończona w druku (z. 111 NI); 
Samotczek pi Isko-francuski Р. Reusanera, z. 23—327. 

— Gawędy starego szewca (udblika z Gaz. rzem.). 

— Bąk, kalendarz humotystyceny na r, 1896, wyda 
wany przez 5. Sadawsklega. 

— С. Jelienta, Sżowiedź zbira (str. 65), 

— Р. Wizbek, który mlal na wystawie ogrodniczej 
swój klosk, wydał Pamiątlię o пеј, zawierająch nleco 
tad 1 wskazówek hodowlanych, krótką hlstoryę I sta- 
ш Towarzystwa ogrodniczego, bibliografie, dotyczącą 
tej galez! | artykuł dr. Fablana p. t, „Roślina,“ 


— Stacya oceny пазїоп w Warszawie wydała swe 
„Spiawozdanie* z czyaności ad t рев 1893 r. do tej- 
że dary 1894 r. 

— W wydawoletwie Gaz. dwiątecznej wysla po- 
wlastka dla ludu O Магуй зіетосі Z. Kowersklej 
(ыг. 47). nagrodzona na konkursie. 


Kobus. 

Bo nie ohcial, bo glnpi, ho zdaje mu się, 
że gdy tylko usta otworzy, las stanie się 
Janem wrzosu, а wilczyca mumką jagniąt. 
Umyślnie ta przyjochałom, ażeby togo go- 
lębia uwolnić z pod noża, nie tyle przez 
sympatyę dla niopo, bo nie lubię naiwnych 
ptaków, alo pociągnęła mnie tradność zn- 
dania. Odwiedziłem ро w więzionin i zao- 
багом иет mu bezinteresownie moją po- 
mot. Przyjął mnie, jak dobry bóg grzesz- 
nika, Dogudać się z nim nia moglem, Ja 
mu przedstawiam nicbezpieczchstwo i po- 
trzebę ratowania się, s on mi ciąglo po- 
wtarza jedno, jak kukułka: kochaj, kochaj. 
Kogo, za со, ро co — nia tlomuczy. 'To 
jast bzik! 


Haron. | 
Przebiegły filut, który bzikiom się przy= 
gł. 


Kohus. 

Więcej ma przebiegłości niomowlę, Uroil 
nobio, że ludzi zbawi miłością i wtyka ją 
każdemu, jak słodki іди). Gdyby swiat 
rzeczywisty leżał nu dnie morza, а ktoś 
mn się przyglądał z powierzolini przez calą 
głębię wody, widzialby go wyrażnioj, niż 
оп, Próbowalem mn przotrzoć zaspano 
oczy. Daromnio. W końcu żal mi się ma- 
rzyciola zrobiło, więc zacząłom go przeka- 
uywać, że osią Życia nie jost żadna miłość, 
nle samolubatwo, Czlowiek powieszony za 
dwio nogi—mówię mu—ma więcaj przyja- 
ciól, niż powieszony zu jodnę. Bzczęśliwy 


kr, 


aaa" аы а. Аныи 
PRAWDA. 
O ___ Ыы 
ŻYCIE SPOLECZNE. |® 
"OR" ” 


Z NIEMIEC. 
red 


(Dokodozante) 


! ała prawie Jitoratura w tym zakre- 
siè jednogłośnio wytyka smutno 
skutki pieniężnego wynagradzania 

lekarzu, Ci, którzy nie wrzucili do Тоу 

idaałów swej mlodości, gdy serce była pełna 
wanioslych zamiarów i смао się do czynów 
szlachetnych, mila przypomną sobie zapa- 
wna, z jakiem uczuciem wstydu przyjmowali 
awa pierwsze honoruryn. Spuściwazy oczy 

і піосо zarumionieni wauwali prędko do 

pierwszej lepszoj kioszeni zawinięta w pa- 

pier pieniądzo. Jnkkolwiek była to suma 
толо niewiolka, 2 złote пр. miedziukami, 

uczuwalo się сай w rodzaju skrupułów, 20 

zajłucono przysługę, wyświadozonąy bli- 

źniermau, Jeazczo obecnie wtyka się loka- 
rzowi do ręki pieniydzo przy pożegnaniu 

w sposób delikatny, W Niomuzech jodnak 

bardzo wielu profesorów oświadcza po 

zbadaniu chorogo z największą fiogmą 
prosto z mostu: ich bekomme 30 Mark. Da- 
wniej takie postępowanie nważanoby za 
niolicużące z danioslą misyą lokarza, Z bie- 
giem czasu przekonano się, 12 z sontymon- 
tami przy obecnym stania rzeczy tendno 
zajść daleko, gdyż czułostkowość wazel- 
kiego rodzaju jest kulą u nóg w pogoni 
п raozoj wyścigu o kawalek chlaba. Współ- 
zawodnictwo odbiora głos sercu wtedy, 
gdy ono zaczyna przomawiać przeciwko 
interesom kieszeni. Od czasu do czasu od- 
zrywają się jednak i głosy вогса, gdyż pa- 
wiążo z lekarzem niczuprzoczonie 
nić sympatyi. Węzeł ten jest wieli- 
tościwie starganym, gdy miojace uczucia 
zastępuje rachuba pieniężna. Lokarz staje 
się watręinym Касуогоз озот; gdy mu 
zbywa na umiojętności, poshugujo się bla- 
pa; gdy тап bruk papalarności, ratuje się 
roklamą. Mioszkanie zwyklo joat urządzo- 
no z komfortem (opisujomy atosunki nie- 
mieckio); czokająwym pacyontom lokaj 
oświadcza z tajomnicz miną, iż pana jogo 
ząwezwano do poważnej oporucyi. Pan zad 


bywa lubiany tylko wtody, kiedy jogo 
szczęście joat zajazdom, w którym każdy 
może mioszkać i używać bezplatnie. Naj- 
gorętszy przyjaciol woli leczyć twe rany, 
niż patrzoć na twe blizny. Pozwalamy in- 
nym ludziom żyć dlatego, ża nio możemy 
znjąć całoj ziomi i zjaść wszystkioh jej po- 
karmów; okazujemy szezogólny szacunok 
starcom dlatego, że oni już niedługo przo- 
szkadzać będą żyjącym. Życio jost wiarpio- 
niem i wstrętem, to toż piorwszym glo- 
sem człowicka nowonurodzonogo nic jost 
śmiouh, alo płacz. Wysłuchał tych moich 
wywodów, wroszuie rzokl: „Ukocbaj wszyst- 
kich ludzi, n usohnie ci ton język i wyro- 
śnio inny.* „Wszystkich ludzi — odpar- 
Jom — pomieścić można tylko w mądra- 
ści, w miłości zuledwie jednego.* „O Ko: 
busie, Kobusio— zawołał 4 politowaniam— 
gdyby blacharz uznał niobo za dziurawy 
daob ziemi, przez który wode duszuzowa 
przocioku, vzyżby go bóg wezwal do nu- 
prawy swego siedliska?" Juki to mialo 
związek z moją uwagą — nie rozumiem, 


Heran. 
Mozo on i waryat, alo szkodliwy. 


Kobus. 
Сов abocnio mówi twoja żona? 


Heron. 
To, co tylka mnie obchodzić powinno. 


Kobus. 
Podziękuj bogom, żo ja nie bronię Arjo- 


rozbija sią powozami i przy spotkanin za 
znajomymi narzoka na hrak czasu. Pa- 
cyentów olśniewa terminami luoińskimi; 
udając uprzejmego, traktuje nieco z góry, 
jako nznana powaga naukowa, W dalekim 
stosunku lokurza do paoyentu jest tylka 
wyrachowania, a пета ani kraty ciepła 
serdecznego. Reklama wreszcie przenosi 
się na szpalty prasy, Wszystkie gazety 
niomieckie są przepolniona agloszeniami, 
w których nioruz pod bardzo przejrzystą 
osłoną нд ofiarowywana najbrudniojszo u= 
sługi. W razio podstępu wyayakana обага, 
jest pozbawioną prawa skargi. Niema 
wprawdzie niozbitych dowoiów, aby ока 
rze posuwali się aż do rozmyślnogo ргло- 
ciągania kuraoyi; nioma joduak w takiam 
przypuszozeniu піс nioprawdopodobnega 
wobou domoralizucyi, która opanowała 
niomiockie kola lekarskio z chwilą, gdy 
w świątyni Kskulapu miojsuo tego boga 
zastąpił złoty oieloc. Sami lekurza nio- 
mioccy wystawiają świadectwo swojaj su- 
mionności, przyznają się szezorzo do tego, 
że przyjmując pacyontów u siabio w domu, 
starnją aig załatwić ich jak najprędzej. 
Zbytcoanom byłoby dodawnó, iż najwięcej 
vierpit z togo powodn biedni, a tymuża- 
sem właśnio w wuratwach uboższych cho- 
roby sprawiają, najwięleszo apustoszenia, 
Slusznom więc jost twierdzenie, iż han- 
dlowy, pioniężny charaktor zawodu lokar- 
skiogo stajo coraz więcej w niozgodzie 
2 jogo istotą. Matorynlno wspólzawodnio- 
twa w tym zawodzio nadwaręża stosunki 
koleżońskie, a ozęsto wyrządza szkodę pa- 
oyentom, W małych miksteczkach nie- 
mioskioh zdarza się bardzo ozęsto, iż lo- 
kurz nio choe zawazwać ani dla konsylium 
апі dla oporacyi swego konkurenta, na 
czem najgorzej wychodzi chory. Lekarze 
niamiecoy używają wszolkich wybiegów, 
aby wziąć w posiadanie pacyonta i ogro- 
0216 go ohińskim murom ой awego współ. 
zawodnika. W małych miastoczkach roz- 
legnją się skurgi nu to, iż stróże zdrowia 
powszechnego zawiorują zwykla przymio- 
тало z uptekarzem miejscowym przeciwko 
chorym, Wroszcio odbywa się nu wielką 
skalę wyzyskiwanio latwowiarnej publicz- 
noświ_ przez zalecania różnych metod i środ- 
ków oudotwórczych, О02 dziwnogo, że ogół 
udaje się sam wprost do znachorów. De- 
moralizaoya zapuściła tak glębokie korzo- 
nie wśród dziatwy Eskulapa, iż minister 
oświaty zwrócił aig do prezyduntów pro- 
| шшш 
вв, bo wozwalbym ją przed aqd, ażeby opo- 
wiedziała i to, co mnie byloby potrzebnem. 


Heron. 
Poszukaj sobie innej kretoj sprawy, a tej 
daj pokój. 
Kobus. 


Już znalazlem; przedstawię aądowi 
w imienin Skita powion kwit pożyczkowy 
2 podpisem twoga tościa, który podobno 
o tym swoim dlugu nio nie wie. 


Heron drgnął jak ukąszony i chciał prze- 
mówić do Kobusa, alo ten szybko odszedł, 
W tej chwili odezwaty się wołania: 


Głosy. 

— Już idą. 

— Sami kapłani. 

— Ову tylko oni sądzić go będą? 

— Olyba nie. 

— Alo jakże oni się pogodzą, kiedy każ- 
dy wyznaje inną wiarę? 

— Bardzo łatwo, bo Агјоз nio wyznawał 
żndnej, 

— "Teraz idą urzędnioy, 

— I wojskowi. 

— 0), wielkorządca Protoryi, 

— Spieszmy, żoby dostać miejsce. 


(D. е.а). 
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wincyj z zapytaniem, czy w kolach lokar- 
Ekich nie daje się odczuwać potrzeba sq- 
dów honorowych na wzór tych, jakie mają 
adwokaci. 

W takiem świetle mniej więcej przod- 
stawiają nam lekurza niamieecy swój za- 
wód. Jakież środki zalecają Ша wyplenie- 
nie złego? Zdaniem jadnych, jost koniecz- 
ną orgunizacya zawodu na oalym obszarze 
państwa, Nie jest jednak zrozumialom, jak 
zjednoczenie samo przez się może zapro- 
wadzić ład w tak smutnych stosunkach, 
Inni zalacają — i ten projekt wydaje się 
nam sluszniejszym — rozszerzenie afery 
kas dla chorych w duchu blizkim орий 
stwowienia pomocy zdrowotnej. Lekarz 
ma się stać urzędnikiem społeczaństwa, 
Oprócz pensyi, otrzymuje pewną dopłatę 
«Кыны pojadyńczej porady. Myśl ta li- 
ozy RE dzisiaj w Niemczech bardzo wielu 
zwolenników, gdyż i w zawodzie lekar- 
skim wytworzyły się z czasem obozy, opar- 
te na różnicy majątkowej. Obok nielicz- 
nych magnatów widzimy masę biedaków, 
2 trudnością opędzających swe potrzeby. 
Jakeśmy widzieli, kasy zwężają zakros 
praktyki prywatnej, a jeszcze burdziej kli- 
niki, Lokarz zamożny, gruntownie wy- 
ksztułcony, może założyć nobie klinikę 
iw ten sposób wznieść się odrazu ponad 
poziom zwykłej praktyki. Ubogiomu pozo- 
БП wprawdzie jeszcza miejsce asystenta 
w klinice; lecz pędzi on przez to samo ży- 
wot najmity, przytem posada taka nie jest 
bynajmniej oblebodajną. Pensya spada 
coraz niżej wskutek nadmiaru współze- 
wodniotwa. Uslugi awe ofiarują przede- 
wszystkiem wolonterzy, zgadzający sią na- 
wet na pewną doplate; następnie zaś na 
każde zawołanie zglasza się moc studen- 
tów, nadzwyczaj mile widzianych w klini- 
kach, gdyż bez protestu pinstują tam 
wszechstronny urząd popychadla, W ten 
sposób coraz bardziej uszczupla віє pole 
samodzielnego zarobkowania dla lokarza 
ito właśnie powinno nam objaśnić ponie- 
kąd, dlaczego idoa upaństwowienia zysku- 
je coraz więcej sympatyi w kolach lokar- 
skich. 

W chwili, gdy otworzono świątynię Mar- 
ва dla odprawienia dziękczynnych modlów 
zu zwycięztwo odniesiono nad wrogiem 
przed 25 laty, gdy pierś gormańska wzbie- 
ra dumą potęgi i wojowniczości, rektor 
uniwersytetu borlinskiogo 2 okazyi uro- 
czystości, poświęconoj pamięci założyciela 
tej inatytucyi, Fryderyka Wilhelma III, 
przypomniał wykształconemu ogółowi, iż 
sto lat upływa od wyjścia w wint pracy 
Kanta „О wiecznym pokoju.“ Filozof, za- 
mioszkujący na niobotycznych wyżynach 
metafizyki, marzył o sposobach, ktorymi 
daloby się znieść wojnę; praca tu byla po- 
nickąd gołębiem, niosącym gałązkę oliwny 
dla obwieszczenia światu wiecznego poko- 
ju. Kunt żądał przedowazystkiem przed 
sięwzięcia środków, usnwających wszelkie 
powody do Bprzoczek narodowościowy ch. 
Należy zniość wojsko, z czego nia wypły- 
wa, aby obywatele mieli zaniedbywać ówi- 
czeń wojskowych. Zaciąpania pożyczek 
państwowych można usprawiedliwić tylko 
potrzebami kulturalnemi. Żudnu państwo 
nio powinno się wtrącać do spraw innego, 
Konatytucys powinna utworzyć związok 
dla ochrony pokoju, Zawierucha rewolu- 
cyjna we Franoyi nie skłoniła Kanta do po- 
prawok w poglądach, Nie by? on jednak po- 
wnym, ozy tego rodzaju związek kosmopoli- 
tyczny nie nadwteręży wolności państw ро- 
jedyńczych. Rektor Pfeidorer, chcąc być 
w harmonii z nastrojem ulicy w chwili 
bieżącej, wyraził przypuszezenie, iż Kant, 
gdyby dożył do wojen napoleońskich, dał- 
by się wraz z Fichtem nawrócić na wiarę 
bezwzględnego patryotyzmu. Doszedłby, 
podobnie jak Leibnile, do wniosku, iż wie- 
czny pokój bylby ciszą cmentarną dla lu- 
dów ouropejskich. Kant nie podziolał po- 
glądu, że konieczność wojny opiera się na 
jakiejś plębszej przyczynie; mniemał, іа 


w danym razio rozstrzygala tylko wola 
osób panujących. Mowa rektora Pfeide- 
rora byla zakończona wiwatem na cze! 
obaenogo pokoju zbrojnego i wyrazami za- 
chwytn dla użyteczności wojska, która 
uzupełnia папке szkolną, przyzwyczaja 
niesforną mładzież do posłuszeństwa i po- 
rządku. W chwili obecnej, gdy slope zgi- 
nanie karku pod jarzmo tradycyi wycho- 
dzi z mody, wojsko, zdaniem rektora, 
w postaci myższego, a nawet najwyższego 
zakładn naukowego, może oddać usługi 
nieoconiona, W ten sposób rektor choin? 
dowiość światu akadomickiemu i laikom, 
jak głęboko odezuł awom sercem wzniosło 
marzenia Kanta o pokoju wiecznym... 


— PZA ч 
W HOLANDYT. 
Il. 
otterdam. 


Sq miasta, nieposiadające w swo- 
ioh murach ani jednego pomnika, 
tóryby zdołał zapanować niepodzielnie 
nad wyobraźnią przybysza, ani jednej pa- 
miątki imionnej, в przecież można w nich 
spędzić tygodnie i zawsze mieć coś tam do 
oglądania, i zawsze znajdować przyjem- 
ność w błąkanin się samapas po zaułkach, 
Do takich grodów należy Rotterdam. Mój 
Matlheson, przewodniczący mi w podróży, 
podaje radę nejpraktyczniojszą, którą mo- 
żomy tak strośció: idż pomiędzy uliczki, 
dokąd oig nogi samo zaprowadzą, i przy» 
glądaj się wszystkiemu, co ujrzysz. Za- 
prawdę, najmądrzejszy to środek zapo- 
znania się z osobliwościami Rotterdamu. 

Miasto jest porznięto siecią kanałów, 
wlewających swoja wody do nurtów Mas- 
su. Maloy siodzą na poręczach mostu, jak 
na koniu, palą cygara i lapią ryby, po- 
wierzchnia wody pokryta łodziami i stat- 
kami różnej wielkości, na rzece, po nad 
którą prowadzą olbrzymie żelazne mosty, 
aż czarno od masztów. Na ulicach gwarno, 
ludziska tlumnia spieszą w tę i tamtą atro- 
nę, ale mimo Поки wszystko odbywa się, 
jak powiedzianoby w Niamczech, ент. 
lich, wszędzio widać wzorową czystość, 
nawet domy, pomalowano farbą olejną, 
mówią wyraźnie, 20 troskliwa ręka holen: 
dra myje je od czasu do czasu, Mury ozy- 
ste, klamki u drzwi błyszczą, na oliodni- 
kach czyściutko jakby w salonie, z okien 
wyglądają doniczki kwiatów. Pomiędzy 
wlaściwym brukiem я chodnikiam nio ma 
wyrażnogo przodziułu, gromadki przecho- 
dniów idą bez ceremonii środkiem ulicy, 
wązki trotuar odróżnia się jedynie tem, ża 
nu nim inaczej ułożone kamienie, Ulico 
wiją się wzdłuż kanałów, damy wychodzą 
tu 1 owdzie wprost z wody i pomiędzy 
dwoma rzędami równolegla idących bi- 
dynków płynie artoryn rzeczna, nad під 
zaś zwieszają sią ospale krużganki, balko- 
ny i inne rynsztunki urohitektury srednio- 
wiecznej. Xa опо, tj. ulice, zwykle bardzo 
wqzkie, nieraz tak wąziuchno, ża można jo 
wziąć za zaułki, A im która jost węższą 
i mniej prawidłową, tom gwarniejszem tę- 
tnem życio tam bije, w tym przyodziawku 
środniowiecznym. Domy wysmukło a wy- 
sokie, każdy front innoj struktury, każdy 
dach odmiennie spięty, nawet okna i drzwi 
posiadają wlasną a odrębną fzyognomię. 
Duch średniowieczny żakczepł w tych mi- 
ruch, tak samo wązki i ciasny, jak ќе bu- 
dynki, alo równie oryginalny i różnobar- 
wny. Życie plynęło ongi piytkiem kory- 
tem, mieściło się w ciasnych i ciemnych 
izdebkach, wyglądało na świat przez ma- 
Juchno okienka, lecz bądź oo bądż, czlo- 
wiek siodział na właanem śrmiotniaku 
i każdej abwili mógł dać folgę swojej fan- 
tazyi: był panem strzechy, pod którą mie- 
szkał, i kiedy fanaberyn przyszła mu do 
głowy, przyozdabiał ją po епівеки i prze- 


platał ostro sklepionia półkolami; siady- 
wał na wlasnym ganku i rzeźbił jog» 
kształty w linie łamane, pelne indywidna- 
аши. Gdy wyjeżdżał z murów miejskich, 
to jechał własnym wozem, stawał na po- 
pasach tak dlugo, jak mu się podobalo, 
Słowem, dawny rotterdumczyk posiadał 
wolną wolę, nad nim nie ciążył ów przy- 
mas bezimienny, który rozpostarł się nade 
mną i posiada pozory siły przyrodzonej, 
nioodzownej. Jadę koloją: tam mi wysna- 
czono marszrutę, wywioszono taksy i tary= 
fy, podano chwile posiłku, który spożywać 
muszę z zegarkiem w ręku. Mioezkam na 
komornem w cudzym domu — zbudowano 
go według wyliczoń inżeniora, który dbał 
tylko o jedno, mianowicie, ażchy wznieść 
mury z najmniejszym kosztem, otrzymy= 
wać zaś z nich jak najwięcej dochodu, 
Mnio, mieszkańcowi wynajętego lokalu, 
zaledwie wolno wbić tam huki, gdzio mi 
się podoba. Przymus zawsze i wszędzie, 
nie wypływający z czyjeja samowoli, ale 
tkwiący w samem życiu, w wolnej konkn- 
ronoyi, którę przecież stanowi na pozór по- 
gucyę wszelkiej niawolil Moja wolna wola 
znika w pętach żywiołu społecznego! Nia 
pragnę bynajmniej roztrząsać tutaj pyta- 
пів о naturze naszej woli, amr wdawać się 
w zaciekknia metafizyczno; zaznaczam tyl- 
ko, że błąkając się po zabytkach wieków 
średnich, ozuję, żo przobywając z pokole- 
niami, które tam pędziły żywot, byłbym 
wyznawoą doktryny 0 wolnej wali, że oto- 
ozenio nowoczesne zatruwa mój обер awo- 
imi wplywami i z dnia na dzień, z godziny 
na godzinę podauwa mi swoją filozofię, — 
filozofię przymusu, detorminizmu, ba na- 
wat fatalizmu. 

Błąkam się bez celu po zaułkach Rot- 
terdamu, zaprzątam swój umysł zagadnie- 
niami filozoficznemi i podsłachuję, czy do 
ucha nie doleci jakiś szmer wieków nbie- 
glych, o których wiem przecież, #0 utonęły 
bezpowrotnie w bozdennej przepaści czaan. 
Wązkie to było i płytkie życie! Indywi- 
dualność nie byla wprawdzie spętaną przez 
żywiołowe potęgi społeczne, alo natomiast 
czyhały na nią tysiące ócz i podglądały 
każdy szczegół cudzej duszy. Joszcze obec- 
nio, na upartego, można w oknach, wzdluż 
framugi, ujrzeć wysokia lustorku, Sq ono 
tak ustawione, że ktoś siedząc w pokoju 
zupełnie niewidzialny dln przechodniów 
może jednak obserwować ich ruchy i wi- 
dzioć każdego gościa, pukającego do drzwi 
sąsiadów: Organizacya to wzajumnego 
szpiegowania, gwoli próżnej ciekawości... 
Qicho ин ulicy i pusto, ani jednej głowy 
w okionku, a przeeioż nio tam nie nkryło 
się przod okiem, ozatującam w vichoson 
Oddzielny dom był świątymą, której pro- 
gów nikt nie przestąpił samowolnie, lecz 
przeciwko  któroj wszystkie sąsiednia 
okienka były uzbrojone. Skradziona ta- 
јошпіса przechodziła po oichu z ust do ust, 
przemycana przez babskiojęzyki, aż wrosz= 
cio przy kieliszku wymykula się z nut 
męskich i stawala się źródłom dlugolet- 
niej waśni, możo nawet bójki... 

Inne życie wro dzisiaj w tych murach, 
Nowoozośni ludzie, ubrani w swogo rodza- 
ju mundury, — przyodziowek tego samego 
fasonu, nie pasują do różnolarwnoj mo- 
zajki murów i ondackioj swawoli skrętów 
i kątów. Natomiast harmonijnio a wdzięcz- 
nie na tlo staroświecoyzny odbijają gro- 
madki wiośniaczek w bialych czepcach na 
głowia, 2 błyszezącami blaszkami metulicz- 
nemi lub drutami skręconemi spiralnie 
a wystająco nad bokami czoła. Dzisiojsze- 
mu rofterdamczykowi musi być niezbyt 
wygodnia w domu średniowiecznym, kto- 
ry powstał był 2 innego ducha i odpowiu= 
da zguła innym potrzebom. Swoją droga 
zamieszkał оп w siedzibach dziadów i tyl- 
ko na krańench miasta wzniósł nowe bun- 
бозо. Kiedy Anglia popłynęła dulej z po- 
tokiom życia przemysłowego, jej wapółza- 
wadniczka, Holandya, tymczasem pozosta- 
18 na dawnem miejscu. Stare mury wy- 
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starczają Ша 
gwaru... 


pomieszczenia  oleonogo 


* у 

Vliessingan. 

Po paru miesiącach znowu jestem w Ho- 
lundyi, Siedzę na dworcu w Vlicssingen 
oczekując na pociąg, który zawiezia mnio 
do Haagi, Ро kurzu londyńskim tembar- 
dziej podziwiam czystość holendoraką. 

Sale, zwłaszcza przeznaczona dla dam, 
lanig się i uśmiechają awoją czystością, 
slużba jakby mówiła: patrzcie, jak dbamy 
o to, ażeby wam na talorzach nio podawać 
brudu, nawet kamienna posadzka, która 
ciągnie się wzdłuż toru kolojowego, dopa- 
aowala się do reszty. Z czystością о lep- 
Emo Walczy uprzejmość: konduktor zbli- 
ża się do każdego i uwiadamia, że adobo- 
dzi taki to росі, в jożoli ktoś się nie pod- 
niosie, wtedy zapytuje, dokąd on jedziu, 
ażehy powtórnie podejsó wo właściwym 
czasie. Pierwszy lopszy pasażer, widząc 
żeń cudzoziomieo i dowiedziawszy się, ż0 
jedziesz do tego samego miejsca, ofiaruje 
swoje towarzystwo, z niem zaś informacyę. 
Po zgiełku wielkomiejskim, gdzie każdy 
dbać musi o siobie, tulku grzeczność wyglą- 
da na sielankę, Była ona przewyhornym 
wstępem do widoków, jakia w ciągu dni 
paru wypadło nem mieć bezustannie przod 
oczyma. 

Qzokaliśmy nie dluga na pociąg, który 
powiózł nas przez wyspy, składające Ze- 
landyę. Przed okiem roztoczył się zwy* 
kły krajobraz holenderski. Starannie 
utrzymane ląki, otulone jeszozo mgłą po- 
ranną, na nich bydło, przestrzeń pokraja- 
na jako szachownica przez wązkio smugi 
wody, domki czyściutkie, dróżyny wii 
skie, czyniące wrażenie chodników i wy- 
вурапо żwirem i piaskiem, wysokie tamy 
wzdłuż szorszych kanałów, Brodu, ziel- 
ska i bugniak ani poświed. Okolica swo- 
JĄ powiorzchownością mówi num o wieko- 
wej kulturze ziemi, o pracowitości i eyste- 
matyczności, o wytrwałości i zamożności 
mieszkańców. Niobawom ukazały się pola 
orne, które jeszeza wyraźniej świadczą 
о posuniętej cywilizaoyi. Zdawało mi się, 
зо mum przed solą zugony amutorów, któż 
rzy nie azczędzą wysdków, ażoby nadać 
swojemu majątkowi powubną powiorzaho- 
wność, A przecioż to były tylko zwykło 
osudy gospodarskie] 


а * 
* 


Miasteczko Middloburg. 

Z daleka można byłoby je wziąć za gaj, 
tyle drzow dokola. Świątynia, struktury 
gotyckiej, wystrzeliła wyniosły wiożyc 
ponad budynki miojskie, lamy równie mają 
w sobio oog z gotyku, tak samo bowiem są 
ostro spięte. Wszystko murowana, czyste 
aż do przesady, pelne spokoju, Na dworcu 
kilka holonderok wsiada do pociągu. Ol- 
brzymio bialo czepco przylegają szozalnie 
do wlosów, niby czapcozku, z obu stron 
czoła awioszają się z niego kwadratowa 
blaszki zloto т lśnią w promioniach ałońca, 
Cora biała, twarz ршорпа, tryskająca zdro- 
wiem. To bogato mieszczki Middleburga 
oczekują na pociąg, wystrojano według 
mody miejscowej, zolandzkiej. Instynktem 
kobiecym czują, że w tym prostym kostiu- 
mie więcaj im do twarzy, aniżeli w bła- 
zeńskim kapelusiku, ktory, wynaleziony 
przez wiolkomiejską hetorę, w ciągu aozo- 
nu odbędzio podróż ро calym „oywilizówa= 
nym“ świecie i wszędzie naloży zdawkowa 
piętno szublonu. Pociąga mnia ta obojęt: 
ność dla mody, ściślej, ton brak trzodowa= 
go nańludownietwa, każącego waszystkira 
krowom podniość do góry ogony, gdy któ- 
ras na przedzie to uczyni. Wątpię, ozy 
w naszej Kiornozi znałuzluby się pa- 
ni aptokarzywa, któraby ośmiolila się 
w stroju ludowym siąść Чо wagonu ijo- 
chad do Warszawy. A przaciaż kolej, któ- 
га jedziemy, jest jedną z wiolkich nrtoryj 
międzynarodowego obrotu soków apalecz- 
nych... 


Miasteczko pozostalo za nami. Ciągną 
się sady, podobnie ezyściutkie, wypiolę- 
gnowano. Kazde drzewko nosi na sobie 
Ślady troskliwej dłoni, każda dróżka w o- 
grodzio wygląda odświętnie. Przypomina 
mi się czyjś żart, że holendrzy co tydzioń 
myją nawet swojo zegary. 


Г * 
+ 


Wioska, Środkiom biegnio droga, rò- 
wna i gladka, z obu stron rzędy domków 
partorowych, ocgla w murzo tak mietornie 
ułożona, iż podobnych wzorów nia powsty- 
dziłaby się najpiarwszorzędniejsza ulica 
Warszawy. Holandya jakby usiłowała 
przekonać cudzoziemców, йо w naturalno- 
ści i czystości tkwi aporo piękna. Tutaj, 
na tej nizinie, poprzerzynanej wodami, 
przyroda nie roztoczyla po za chatami am- 
fitontru gór, piętrzących się coraz wyżoj, 
ani nio rozwioaila biękitu i promioniom 
słońca nia duła jaskrawej gry kolorów. 
Przowiwnie, obeszła się z nią po macosze- 
mu. Mgły jakby dymom pokryły niobo; 
ucywilizowuno przóz pracę ludzką bagni- 
sko służy zu tła dla krajobrazu, słońca rzu- 
on па ziemię przyćmione blaski, a jednak 
wzrok nie moża odorwać się od widoków— 
powiedzmy wyohrażnia, bo wioska utonę- 
da już w przestrzani, przed okiam zaś Acio- 
le się inny krajobraz, mówiący о tem, 
czem ongi była bardzo znaczna część Ho- 
landyi. 

Wody morskie odpiynęly na parą go- 
dzin, pozostawiając .po sobie przestrzeń, 
która zarówno nia jest ani lądem, ani mo- 
rzom. Zatoka to lopkiogo mułu, w którym 
można utonąć, jak w bagnie. Płytkie atru- 
myki leniwie рупа po powierzchni, która 
podczis przypływu zamióni się na dno od- 
rogi, otoczonej zielonym kobiercem ląk. 
Caly pas nadmorski Шојапдуі, jako toż 
przestrzeń, zawarta pomiędzy rękawami 
Renu, była niegdyś widownią takiaj walki 
pomiędzy dwoma żywiołami, Urocze ląki, 
którym przyglądam się z okien wagonu, 
były wtedy bagniskiam, porosłem trzciną 
itatarakiom, лаје пош przez powodzie 
rzoczno i pray pływy morza, podziurawionem 
przez kałuże stojącej wody, Holendorozyk 
powoli wydzierał swoję ojczyznę tym pa- 
nom. Walka o ziomię przechodziła z po- 
kolonia na pokolenie, ciągnęła się z dnia 
na dzień. Trzeha było dosłownie zdobywać 
każdą piędź łąki. W ciągu wieków osnsza- 
no zagon po zagonie, sypano groblę po 
grobli, kopano kanał po kanale — coraz 
głębioj i dulej śród bagien. Ojcioc, umio- 
rając, przekazywał synowi awuja zabio- 
gi, który dalej prowadził działo przod- 
ków: wzmacniał pozostawioną tamę, po- 
glępiał kanal, podnosił kulturę odziadzi- 
очо: еко kawalka łąki. Aż wreszcie po- 
ws.ała olbrzymia sioóć kanałów i grobli, 
trzymnjąca па wodzy nioaforna wody. 
Wtedy zamiast wysiłków indywidualnych, 
ventralizacya państwowa stangła na atra- 
ży bezpioczoństwa narodowego. Ale nim 
do {едо doszlo, upłynęly wieki, która wy- 
ryły swój 6184 glęboko w naturze miosz- 
kańca tych nizin. Dawny fryzyjozyk był 
zwykłym barbarzyńcą: gwałtownym, nie- 
oblujnym, nielubiąoym aystematyozności. 
Osiadł przy ujściu Ronu i zamknięty w tej 
siodzibie przez plemiona ościonno, musiał 
się poddać konioczności, tj. rozpocząć wul- 
kę z żywiołam wodnym, która przechodząc 
z dziadów na wnuków, zmieniała naro- 
wy, przeinaczała charaktor, ksztaloiłu wo- 
16 j cierpliwość, Holandya jost dziolom ho- 
londra, looz on sam i jego psychika eq 
dzieckiem zapasów wiekowych z krną- 
brnomi wodami опи i z bagniakumi nad - 
morskiemi. 

K. R. Żywicki. 


—KUYPZ— 


JAN KLECZYŃSKI 
(WSPOMNIENIE POZGONSE). 


—. 


Z polu urtystycznogo ubył pracownik 
cenny i pożytóczny, jako pianista, kompo- 
zytor, pisarz, nauózycioł i — zacny ozła- 
wiek. Śmieró go struwiła przedwcześnie, 
w wieku, który zazwyczaj pozwala jeszoza 
calą polnią czorpać energię i darzyć upole- 
czenstwo jej płodami. Jan Kleczyński иго- 
dzony r. 1840 w Lublinie, studys adbył 
w Paryżu. Będąc młodziońvom, już awra- 
cal uwagę powszechną niepospolitom wir- 
tuozostwom, a następniu kompozycyami, 
Był on wielkim miłośnikiem i enawoq 
(ihopina, roznmiał go doskonale, bo grał 
tak pięknie i subtelnia jago nokturny, mu- 
zurki i ргојадун, jak tylko mużo grać 
artysta, któromu udało się zajrzoć do głę- 
bin ducha wielkiego mistrza. Utwory Obo- 
ріпа, wykonywana przez Klaczyńskiogo, 
dziwnie silne wrużenio robiły na mnie, 
Bo toż ukochał on bardzo twórcę tych pię= 
knych pieśni. Przez uało życie poszukiwał 
promyków i śladów jogo twórczośni, aowo= 
com tej pracy byly wyozorpujące studya, 
wydane po polsku, a w vzęści i po francu- 
sku. Jako kompozytor, pozostawił apory 
wiązankę utworów fortepianowych wa~ 
kalnych, które zyskały wielkie powodze- 
nia i popularność. Kleczyński odznaczał 
się wytrawnością i sumiennościy sądu. То 
taż krytyki jogo nalożaly do najlepszych 
w dziale sprawozdawczym prasy naszej. 
Owocom działalności nieboszczyka było 
między innomi stworzenie Echa mazyrczne- 
go, był on także jodnym z założyoieli To- 
warzystwa muzycznego, Jemu wroszcia, 
jaka pedagogowi, zawdzięczyć należy apo- 
ra gromadę zdolnych muzyków naszych, 
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godnie z przyjętym п nas zwycza- 
jem, wszyscy uczostnicy wystawy 
ogradniczoj otrzymali nagrody, 
różniące się tylko etopniom. Najwyższą 
przyznano Hoserom — „honorowy dyplom 
zaslugi.“ To wyróżnienie staroj i bardzo 
poważnoj firmy było słnsznem nietylko ze 
względu na jej długoletnią przesałość, ule 
takżo ze względu nu obywatolaką pomoa 
we wszystkich wystawach Towarnystwa 
oraz na jej usunięcia się innym z drogi 
współzawodnictwa do nagród. Floserowia 
bowiem wszystkie swoje okazy wystawili 
po za konkursami, ażeby nie przeszkadzać 
młodszym. Dyplom zasługi za prace nau- 
kowe otrzymał p. Jankowski, в najwięk- 
szą ilość modali, począwszy od złotego 
wielkiego do srebrnogo malego, р. Ulrich, 
Dalej w odznaczeniach idą: E Zamojski, 
Siweoki, Brzozowski, Poznański, Biedlea- 
ki, Jezierski, Jułoszyński, Kuszozewaki, 
Albrycht, Kronenberg, Szanior, Flora (bu- 
kiety), Chrząński (plany) i inni, Rzokliś- 
my, 20 nugrodzóni zostali wszyscy, właści- 
wie zrobiono jeden wyjątek, Zwiedzający 
wystawę prawdopodobnie zauważyli kil- 
kadzicsiąt talerzyków, na których leżaly 
takie owoce, jakich пажо żydowscy sado- 
wnicy nie sprzodają po odpustach, Były to 
poprostu najmizerniejsze i zwiędłe spadki, 
Szozogólny ten „dobór“ pozostał do końca 
wystawy bozimionnym, gdyż jego włuści- 
ciel spostrzoglszy, я ozem miórzyć się bę- 
dzio, wolał nie odsłaninć swoj muski, I do- 
brze uczynił, alo nia pojmujemy, jak on 
mógł przypuszczać, żo tego rodzaju owoca 
gdziekolwiek zaslugiwalyby na pokaz, 
zwłaszcza gdy jost kiorowmkiem... szkoły 
ogroiłniczej. Zaiste, wyjątkowa naiwność. 
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PRAWDA. 


Świadectwa uhóstwa. 

Gdy indyanie amerykańscy zabijają nio- 
dżwiodzia, malują mu glowę farbami, klę- 
kują przod nim i proszą: „kochany wujku, 
przobacz nam przykrość, jaką ої wyrządzi- 
Ийту i nio pamiętaj о nioj.“ Tych indyan 
i ich czułość my przypominamy często 
w naszych staraniach о Bzezęście zwierząt. 
Дейк pieczeń lub szynkę — którychbyś- 
my za nio się пів wyrzokli — lojomy lzy 
nad okrutnem olchodzeniem się rzeźni- 
kow zo awami „Ofiarami.“ Alo ponieważ 
miłosierdzie nad tymi, których się zjada, 
joet nieco kłopotliwe, więc zwróciliśmy je 
przoważnie do nivzjadanych — koni, psów 
1 kotów, Właśnia w colu zobrania fundn- 
szu ua lecznicę dla nich odbyla się zabawa 
muzykalno-kwiatowa w Dolinie Szwajcar- 
skiej. Zdaje nam się, że Bon-Akiba powio- 
dzialby o niej: nie, tego jeszcze na świocie 
nia bylo. Bo zauważyć trzeba, że zwierzęta 
domowa nie są istotami pozbawianemi 
opieki, a ich życie i zdrowie nie posiada 
wartosci tylko dla nich. Są one przecie 
wlasnością człowieka, który в nich ciągnia 
korzyści i któremu wiele zalaży па tom, 
ażoby je utrzymać w dobrym stanie. Jeżoli 
żadne społeczeństwo nie zakłada dabro- 
<zynnej kuźni Ша naprawy plagów i wo- 
gów, aui dobroczynnej cerowalni dla na- 
prawy odzieży, sni doliroczynnej stolarni 
dla naprawy sprzętów, bo każdy w swoim 
interesie muai się о to starać, to należalo- 
by również mniemuć, że niepotrzebna jost 
dobroczynna lecznica dla zwierząt, gdyż 
rownież każdy ich właściciel ponosić Wg- 
dzie koszty i trudy około ich zdrowia, Tak 
by wnioskował zdrowy rozsądek, Ale naa 
jego logika nie obowiązuje. Му rozumujo= 
my tak: jeżoli komuś zepsuje się plug, 
wartujący 6 rubli, to gospodarz oddaje go 
Ло kowala i płaci za roparacyę. Ale jeżeli 
komuń zcpsnje się koń, wartujący 50 lnb 
100 ra., to goapodarz nie odda go do weto- 
rynurza. Skutkiem tego dla chorych a bio- 
dnych zwierząt trzeba założyć... leoznicę 
dobraczynną. Rzoczywaście, trudno bylaby 
znaleźć wymowniejsze świudectwo ubó- 
stwa umysłowego і okonomicznogo dla 
społeczeństwa nad ten sentymentalny kon- 
cept. Że ono nie ocenia wartości pooty, 
artysty, podagogn i żo albo skazuje ich na 
#100, albo urządza dla nioh przytalki, to 
du się jeszczo wytlomaczyć niedojrzalością 
cywiliżacyj. Ala przocia chyba nio istnia- 
jo tak mizki poziom kultury, w którymby 
człowiek nio oceniał wartości wolu lub ko- 
nia. Więc co tu ma do roboty dobroczyn- 
ność? Dlaczego sprawa leczania zwierząt 
nia oprza się na interesach jednostkowych 
i musi być zalatwiana kosztem ofiar apolo- 
czeństwa? Czyż taku lecznica, umiojętnia 
prowadzona jako przedsiębiorstwo pry wa- 
tne, nie oplaci się tam, gdzie oaly ogół zna- 
жэп część swego materyalnego dobra wi- 
dzi w zwierzętuch użytkowych? Dopraw= 
dy, chyba my przosontymentalizowaliśmy 
się i już nam zbraklo innych pomysłów до 
kwesty i urządzania zabaw muzykalno- 
kwiatowych. 

Wyjaśnienia. 
Odbieramy z Krakowa list następujący: 
Szanowny Rodaktorzo! 

Nia znam dokladnie przebiogu wielu 
kwestyj, poruszanych przez Waszego ko- 
respondonta z Galioyi, ala jeżeli wszyst- 
kia, n eloćby tylko większa 20h część bylu 
przedetawioną w sposol tak niezgodny 
s prawdą, jale kwoatya katedry okulistyki, 
to istotnie korespondent zuslugujo na te 
ostre zarzuty, o jakich wspomina, 20 go 
spotykają. 

Jako blizko obeznany za sprawą tej ka- 
tedry, mogę przedstawić, juk się rzoaz iato- 
tnig miala 


i prof. Rydla wydział Jekur- 
aki, jak zwykle, rozeslał zaproszenia 
o przyjęcie katedry do wszystkiel znanych 
okulistów, mioszkujących w kraju i zu gra- 
nicą. Pomiędzy innymi do nujpiorwej za- 


proszonych nalerał dr. Gałęzowski z Pary- 
Фа. Na zaproszonie odpowiedział zgodą, 
z waruukiom wykładania tylko w ciągu 
jednogo półrocza. Jakkolwiek warunek 
ton był trudnym do przyjęcia, wydział le- 
kurski natychmiast odpowiedział, że się 
zgadza i że poczyni kroki u rządu, ażoby 
usunqó przoszkody, jakie z toj strony sta- 
wiano być mogły. Gdy zdawała się już, ża 
sprawa zostala załatwioną i m]odzież uni- 
wersytooka, dowiedziawszy się o tej deoy- 
gyi, wysłała adres dziękozynny, dr. Galę- 
zowski przysłał drugi list, w którym pisza, 
że zaszło nieporozumienie, 20 możo wykla- 
dy prowadzić tylko we wrześniu i paż- 
dzierniku (podówczas są wakacye w Kra- 
kowie), że w innym czasia pobyt jego 
w Krakowie jost niemożliwy 20 względu 
na liczną klientelę paryską itp., że wreaz- 
cie gotów jest przyjąć zaszczytny tytuł 
„honorowego profesora.“ Oto mnioj więcej 
wszystko. Czy więc wydział mógł przyjąć 
podobną propozycyę? Czy wobec tego nia 
należało przed napisaniam korospondencyi 
poinformować aig u źródla, co było ła- 
twom, jożeli autor mieszka w Krakowio? 

Proszę przyjąć wyrazy pownżania 

Prof, O. Bujwid, 

Drugio wyjaśnienie z mnej strony doty- 
czy nagany dla wydziału filozoficznego wa 
Lwowio. Zdaniem korospondonta, wydzial 
po гая piorwszy stangl na wysokości swg- 
go zadania, gdyż powołał na katedrę filo- 
зобі — flazofa, docontn wiadońskiego, 
Twardowskiogo, autora kilku cennych mo- 
nografij. Dotychozas w Galicyi wybiorano 
na tę katedrę ludzi, zajmujących się filo- 
zofią ubocznie: Puwlickiego — księdza, 
Czerkawskiego — polityka Straszowskie- 
go — spokulanta i polityka, Raciborskiego 
i Skorskiejgo — obywateli ziomskich. Nad- 
ta — wedlug korespondenta — р. Raci- 
borskı zrzekł się proʻosury nie dla pobu- 
dek 1dealnych, ale dlutugo, że stracił silę, 
popiera jąch go w karyerze. 

Historya plotki, 

Że we wszystkich niewyjaśnionych pu- 
blieznie zbrodniach lęgną się bakterya 
plotkarstwa, objaw to znany, zwlaszcza 
w Warazawie, posiadającej ton cliwalobny 
przymiot, ża słowo, które z jednych ust 
wyszło komarom, z drugich wychodzi wiel- 
błądom. Przewidywaliśmy też obfity roz- 
rost owych bakteryj, gły w tajemniczy 
sposób zamordowany został przed tygo- 
dniem znany przomysłowiec, Ale stala się 
przytem niespodzianka. Pewna pismo w ży- 
viorysie zabitogo uwydatniło jego піозпа- 
aki, ostre starciu i zatargi ze wapólnikiom. 
Odsłonięcia toj waśni albo nia miało ża- 
dnogo eelu i sensu, albo mogło zmierzać 
do wskazania osób, którym zamordowany 
życiem przeszkadzał а śmiercią dogodził, 
Байла wszakże ten występ znajamością 
taktu i miary naszych piór roporterskich, 
uważaliśmy go po prostu za jeden z owych 
niezliczonych wybryków lekkomyślności, 
którymi one ciągle grzeszą, Nio wątpiliś- 
my przytem ani chwili,żo plotka tę gorzką 
jagodę wyssie. I wyasalu. Niawinnego 
ozłowieka osnuto pajęczyny podejrzeń, 
„wiarogodnych informacyj,* słowem pa- 
akudnych oszozorstw. Dotąd wazystko 
w porządku, alo nagle pojawia się niespo- 
dziunka. Pismo, które dostarazyła pokir= 
mu plotco, skaroilo ją surowo і napomnin* 
la joj roznosicieli, JBiodnu plotka oniemia- 
Ја ze zdumienia, „A ро cóż była pianó — 
pyta ona —o zlych stosunkach, kłótniach 
i walkach między zabitym i żyjącym 
wspólnikiem? Jośli ju na tukiom podłożu 
rodzić się nie będę, to chyba muszę zni- 
kuqć 20 świata zupelnie." No, przyznajmy, 
зо опы ma trochę racyi, 


Tumor cielęcy. 

Pod tym tytulem pisze do nas jelon 
z tzytelników: 

„MKuryery пазга mają swój styl i swój 
sposób traktowania ludzi i rzoczy, który 


czasom gniowa, czasom śmieszy, a prawia 
zawsze dziwi. Puszcza się to mimo uwagi 
i pamięci, alo nioraz przypomnioć trzeba, 
ża nawał czytolnioy pism hrukawych mia- 
wajq, wykształcenie, sma i poczucie przy- 
zwoitości, których obrażać nie należy. 
Niedawno w jednym z dzienników tego 
rodzaju znalazłam wiadomość, którą tu do- 
slownio przepieuję: 

Z mlasta. Nieprzyjemnie jest obchodzić rodkiem 
ullcy przeł domami, które zmieniają sukienkę, ale 
o wiele jeszcze nieprzyjenułej, Idąc sobie spnkojale 
шс, dostać w łeb kamiealem. Zdarzyla sle ta „jedne- 
mu раш! wczoraj na годи Królewsklej i Krakowskle- 
йо Przedmieścia, gdzie ndnawlany dom Jest lylko 2 Je- 
dej stcony odgrodzony, Szczęście, te kamyk z dachu 
trzypiętrowego domu lecący, był nlerhyt duży, a leb 
jednego рапа“ był twardy. Skończyła sle na guzie! 

Watpie, czy ktokolwiek, oprócz roporte- 
ra, znalazihy w tym wypadku powód i ma- 
teryał do drwiny, Kpió z azławieka, któ- 
romu na giowę spadł kamień, nazywać go 
ironicznie „jodnym panem,“ povieszać się, 
że miał „łab twardy," to chyb szczyt... 
cielęcego humoru." Р, W, 


Domy warszawskie, 


Z wiolu ż/ermiewów nwjeiokawszy w 80- 
zonia przedjosiennym odbyło Słowo. Po- 
stanowiło опо zbadać tajemnioę drożyzn; 
mieszkań warszawskich i oto jak kraśli 
отца warunków пи podstawie rozmowy 
z ezlowiekiom, świadomym rzoczy: Spoku- 
lant, posiadając np. kilkanaście tysięcy ru- 
bli, zakupuje plac za dobrą cenę. Część 
umówionej wartości placi natychmiast go- 
tuwką, rosztę zapisnja na hypotekę przy- 
azlogo domn i od toj reszty, zupełnie za- 
bozpioczonej budowlą, zobowiązujo się pla- 
ció procent, zadawalający sprzedawoę pia- 
cu. Postarawazy się o sporządzonie planu 
i zatwierdzenie go przoz władzę, szuka od- 
powiednich majstrów mularskich, ciasiel- 
skich itd, i przystępuje jak najspieszniej 
do stawiania kamienicy. Robotnik musi 
być płacony niozwłocznie. Jakoż spekn- 
lant, rozporządzający jeszcze pewną czę- 
авй kapitału, gdyż zaliczenie na plac nie 
pochłonęla wszystkiego, placi początkowa 
bez żadnych trudności, Później wszakże, 
guy robota jug w pełnym joat biegu, za- 
czyna groaza brakować, Wtedy udaje się 
przod dniom wypłaty tygodniowej do pa- 
nów majetrów, ozyli przedajębiaroów robo- 
ty, zwiorza im się z chwilowami trudno- 
ciami pioniężnomi, a oi nie choąa, aby ro- 
bota uległa przorwia, zgadzają Bię żyrować 
woksle, wystawione przez wlaściciala bu- 
dujncej się kamienicy. Takąż samą przy- 
slugą oddaje między innymi dostawoa ca- 
gły. Wszystkie te obroty krodytowe spra- 
wiują, 20 dom buduje się znacznie drożej, 
niż gdyby do togo przystępował КОКА 
zasobny. W reszcie po upływie roku dom 
jest gotowy i lokale w nim poodnajmowa- 
по za kontraktami. W umowach, zwłaszoza 
na lokale obszarniejsze i sklepy, podane są 
bardzo pokaźno сопу. Teraz już tylko јо- 
dno pozostaje do zrobienia: aprzedać ka- 
mienicę jak najprędzej. Dzięki wysokim 
czynszżom zakontraktowanym, niotrudna 
znuleżć nabywcę, zwłaszoza między wla- 
ścicielumi ziemskimi, pragnącymi dla ja- 
kiohkolwiek powodów zamienić nierucho- 
mość ziemską na miojską, Spokulant ma 
na to „pośródników,* żoby mu wynaloźli 
kupon. Nic стека też dlugo. Кашіспіда 
to przecioż złoty interes dziesięć prooont 
daje napówno. Nio trzeba toż płacić ca- 
logo sznounku, Pożyczka Towarzystwa 
krodytowogo miejskiego ułatwia kupno. 

Nowonabywca wchodzi w posiadanie 
kamienicy, z któroj najlepsza czynsze ву 
już pobrano i pokwitowana na rok z góry, 
о czom zrosztą jest uprzedzony przy ku- 
pnie. Tę zwłokę w pobieraniu dochodów 
jukos przecie można przeczekać, Cóż, 
kiedy nw pól roku przed upływem terminu 
przychodzi kupico korzenny z partoru, jo- 
den, drugi, trzeci poważniejszy lokator 
z pierwszogo piętra, drugiego— wszyscy 
озін Токај zgodnie, 20 mieszkania swoja 
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przepłacili; że muszą się go zrzec, alho je- 
śli pozostaną, to z warunkiem zniżonia ko- 
mornego. Teraz ów zloty іпёегов, mający 
przynosić po dziesięć od ata rocznia, zaczy- 
na cisnąd olowiem, Jednocześnie za stratą 
czynszów przybywają wydatki, tu podłogi 
się місай, tam drzwi i okna nie pasują, 
owdzie nkręcilu się klamke—nuprawy mu- 
si ponosić nowy właściciel który teraz już 
ваш szuka „pośredników,“ dobrze sobie 
зпвјошусћ, żeby przy ich pomocy—nio 
bezpłatnoj— pozbyć się tego zlatego inte- 
yesu, najzwykiej drogą zamiany na inny. 
Na takich interosach szybko topnieje ma- 
jatek byłego ziemianina, Сісцо cokol- 
wick jeszcze ocalić, zbywa dom lioly, 
Tym sposobem przechodzi on z rąk do rąk, 
jak moneta fałszywa, кібгој nikt nie choo 
zniszczyć, п stara się ją wpakować komuś 
nieuwaźnomu. Alo w tej ciągloj zmianie 
właścicieli, kamienica coraz mniej się 
oplaca. Tandeta tu i owdzio swojom szy- 
dłom robi dziury, które naloży ĝzmataó. 
Na pokrycie tych wszystkich wydatków 
pozostaje jedyne źródło: podniesionie ko- 
mornogo. Skutkiem tego dwa lub trzy lo- 
kale stoją przoz dlugi czas pusto, a wła- 
ścicicl, chcqo powetować awą stratę, po- 
dnosi ceny jeszcze wyżoj w takım stosun- 
ku, ażoby ogólna suma pokryla atraty 
z mieszkań niewynajętych. Źródło dro- 
żyzny jest zatem widoczne: dopóki nie 
znajdzie się sposób nkrótenia apokulacyi 
w budowie і sprzedaży domów, póty та1сал- 
kancy Warszawy bądą musieli płacić tak 
wielki haracz zn liche i niewygodne mie- 
szkania, 
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Łódź. Wykryto nowy rodzaj spekulncyi przy 
budowie domów. Jedna z miejscowych towa- 
rzystw akcyjnych wzywa zazwyczaj różnych bu- 
downiczych do opracowania planów i kosztory- 
Море wybrawizy najlepszy, daja wa- 
dług niego robotę nie autorowi pomyslu. Tym 
sposobem ciężka praca techniczna jest wyzyski- 
wana znpełnie bezpłatnie. — Do fabryk łódzkich 
nadejdzie wkrótce pierwszy transport bawełny 
egipakicj, obecnie najtańszej. — W dziedzinie 
tandety ruch ogromny: kupcy z Cesarstwa zamó - 
will w Żodzi znaczną ilość tanich i lichych 
ubrań męzkich, wobec czego krawcy nie mogą 
podołać nawałowi pracy. 


Żytomierz. Wożyń donosi, iż postanowiono 
przenieść sąd okręgowy 2 Коска (gub, wołyń- 
akiej) do Winnicy, g. podolskiej, która ma do- 
tychczna jednę taką iustytucyę w Kamieńcu, 
niemogącą podołać potrzebom miejscowym. — 
Roboty około budowy kolci z Żytomierza do 
Berdyczowa postępują szybko. W Żytomierzu 
wszystkie budynki stacyjne są jaż prawie zupeł- 
nie ukończone, Obecnie budują tam studnię, któ- 
ra ma dostarczać wody do lokomotyw, oraz ma- 
gazyny towarowe. Na stacył Kodola budynki są 
już pod dachem; obecnie budują јо? magazyny 
towarowe, Roboty na linii prowadzone są w kil- 
ku miejscach równocześnie. Mosty, а w Ich liez- 
bie kodeński, grajewski i śniegórski, są prawie 
zupelnie wykończone, mniejsze będą gotowe nie- 
zadługo. Na całej linii będzie ogółem 28 mo- 
Btów, długość zaś linii dotęgnie 49 wiorst, Te- 
legraf na tej enlej przestrzeni już przeprowadzo- 
no. Roboty w llierdyczowie rozpoczęta dopiero 
w tych dniach, gbyż trudno było doprowadzić 
do skutku porozumienie pomiędzy bndującymi 
kolej Rerdyczowako-Żytomierską a zarządem ko- 
lei Poładniowo- Zachodnich. Obecnie rozpoczęta 
już roboty ziemne oraz układanie szyn i budowę 
dojazdu do dworca. Wogóle całą budowę kolei 
postanowiano skończyć do połowy listopada 
r. b., tak, aby na schyłku tego miesiąca można 
już było rozpocząć prawidłowy ruch towarowy 
i pasażerski. Prawdopodobne jest opóźnienie ru- 
chu, gdyż rząd nie zgadza się na budowę na 
Teterowie i Huczwł tymczasowych mostów 
drewnianych i żąda postawienia odrazu kamien- 
nych lub żelaznych, 


Wilno. Wystawę przemysłowo rolną џіжаг- 
to d. 13 b. m, Ogolnie dość zamożna w szczegó- 
łach atoli wiele braków; tak np. nasiona, zboża, 
trawy, warzywnictwo, prawie zupełnie pominięto. 
Nagrody, szczególnie dla włościan, mają na celu 
zachętę do prowadzenia różnych działów gospo- 
darki, Ministeryum rolnictwa przysłało właśnie 
dla tej kategoryi wystawców za konie i bydło, 
młocarnię ręczną, młynek, 6 pługów, medal are- 
brny, bronzowy i 100 rs. gotówką, Jest to zwy- 
cznj bardzo dobry, szczególnie nagrody w po- 
staci przedmiotów, niezbędnych w gospodarstwie; 
nietylko bowiem łechcą one miłość wlasną, za- 
chęcają jeszcze da większej staranności, lecz 
jednoczośnie dają możność, chaolaż przygodną, 
zastosowania udoskonalonych narzędzi. Oprócz 
powyższych, rózne instytucye przeznaczyły zwy- 
kłe nagrody: petersburski klab ralników dał 1 
medal srebrny, 3 bronzowe, rosyjskie Towa- 
rzystwo opieki nad zwierzętami 4 medale bron- 
zowe i 4 listy pochwalne, Towarzystwo hodowli 
ptactwa domowego— jeden medal srebrny mały, 
jeden bronzowy wielki i jeden bronzowy mały, 
Wileńskie Towarzystwo wyścigowe przeznaczyło 
od siebie 7 medali złotych, 25 srebrnych wiel- 
kich, 40 srebrnych małych i tyleż bronzowych, 
Ogółem przeznaczona 180 nagród. Wystawa 
liczy 8 działów: 1) Hodowla inwentarzy żywych 
(konie, osły, muły, bydło, owce, świnie, króliki, 
psy, ptactwo domowe, pszczoły, ryby), II) Pro- 
dokty powyższych zwierząt. Ш) Produkty rol- 
ne, IV) Sadownictwo, warzywnictwo, leśnictwo. 
V) Produkty rolno-techniczne. VI) Nawozy 
sztuczne i opał kopalny. VII) Przemysł drobny. 
VIII) Oddział po za konkursem. Wystawa obej- 
muje cztery gnbernie; wileńską, kowieńską, miń- 
ską, grodzieńską, 

Petersburg. Nomoje Wremia donosi, że 
wkrótce rozpocznie |swoja zajęcia apecyalna 
komisye, powołana w sprawie przekształcenia 
departamentu górniczego na główny zarząd gór- 
niczy, w którym skupią się wszelkie sprawy, 
wchodzące w zakres górnictwa rządowego i pry- 
watnego,— Peźeysb, тё donosi iż w Moskwie 
zapadł świeżo wyrok izby sądowej w sprawie 
pewnego własciciela lombardu, oskarżonego 
о lichwę: pobierania wraz z opłatą za przecho- 
wanie fantów więcej niż 12% rocznie. Izba =8- 
dowa uznała czynności właściciela lambardu za 
lichwiarskie, Wyrok ten wywolał popłoch 
wśród właścicieli lombardów. Utrzymują, że 
wszyscy oni zobowiązani będą deklaracyami do 
pobierania oplaty rocznej wraz z kosztami prze- 
«chowania fanta tylko do wysokości 12%. 
Skazany wyrokiem izby sądowej moskiewskiej 
właściciel lombardu zwrócił się ze skargą do se- 
natu. — Nsw, wr, donosi, iż na jarmarku w Niż- 
szym Nowogrodzie ukozalo się teraz w obiegu 
spora fałszywych banknotów sturublowych, pod- 
Tabianych tak zręcznie, ża trudno па razie ol- 
różnić je od prawdziwych. Jest jednak pewna 
cecha, po której można je poznać, Oto na ban- 
knotach sturublowych podpis zarządzającego 
Bankiem państwa dochodzi z prawej strony do 
pierwszej litery » w wierszu „rubli“, na fałszy= 
wym zaś także na drapą literę (24) wyrazu „ru- 
bli“, — Mowoje Wremia pinze: „W tych 
dniach pomacnik generał-gukernatora finłandz- 
kiego, generał-lejtnant Gonczorow, zwiedził во- 
minarynm nauczycielskie w miasteczku Kū- 
mel, na samej północy Finlandyi, Szkoła ta 
należy dodać, przysposabia nauczycieli do szkół 
ludowych w Finłandyi. Obeznawszy się z urzą- 
dzeniem zakładu naukowego i stwierdziwszy jego 
wzorowy stan, gen, Gonczarow przeegzaminował 
kilku uczniów z rosyjskiego języka i zadał im 
kilka pytań z zakresu gramatyki elementarnej. 
Okazało się, 2а przyszli nauczyciele nietylko nie 
wiedzłeli, jak odpowiedzieć na zadane im pyta- 
nim, lecz nawet nie mogli zrozumieć, о co ich 
pytają. Tymezasem jeszcze pięć lat temu z roz- 
porządzenia senatu fnlandzkiego język rosyjski 
był wprowadzony do programów seminaryów, 
nietylko jako przedmiot obowiązkowy, lecz 
i główny. Generał Gonczarow wyraził swoje 
wielkie niezadowolenie zwierzchnikowi веті- 
naryum і doniósł o rezultatach rewizyi senatowi 
finlandzkiemu, aby niezwłocznie powiększono 
liczbę lekeyi języka rosyjskiego, W większych 
miastach, gdzie wykład prowadzi się pad surową 
kontrolą władzy, język rosyjski wykładany yest 


lecz w stopniu, nader niezadawalającym wskatek 
braku nauczycieli, obeznanych z przedmiotem 
praktycznie i teoretycznie. We wsiach i min- 
steczkach natomiast nie jest on wcale wykła- 
dany,“ 
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tet 
[Ж 
АГ wieściopisarze już wydali oatate- 
л czny wyrok o wystawie ogrodni- 
ceoj, więc teraz mogą zabrać glos ludzia, 
którzy cokolwiek znają się na jej produk- 
tach i sami uczestniozą w ich hodowli. 

Twórcy tego przedsięwzięcia urządzili 
je z dużym rozmachem і nakładem: sfalo- 
wali sztucznie ogród Bagateli, porobili 
w nim rozmaite upiększenia, zbudowali 
kosztowną halę na kwiaty i kilka padda- 
Bzy na owoce, rozeslnli odezwy po całym 
kraju, zapomocą artykulów dziennikar- 
skich sięgnęli namową do najodleglej- 
szych jego zakątków, a za pomocą 139 
konkursów otworzyl drogę do рорівњ 
wszelkiej ambioyi i wszelkiej pracy ogro- 
dniczej, Być może, iż marzyciele między 
nimi mieli cichą nadzieję osiągnięcia ja- 
kiagoś zysku dla Towarzystwa, ale komi- 
tet przodewszystkiom chcial okazać naa- 
omnie, że Bagatelu jest siedzibą piękną, 
ъ na tego rodzaju użytki wyborną, ża sztu- 
ka i umiejętność ogrodnicza porobily u nas 
w ostatnich latach znaczna postępy, że 
kraj rozwinął w awej produkoyi galąż po- 
ważną i wiele mu obrecejącqą. Nadto inne 
joszczo cele spoczywaly w pytaniach, na 
które dopiero wystawcy mioli odpowie- 
dzieć. 

Czy to założenie zostało spełnione? Tyl- 
ko w części. Pomijając — zdaniem na- 
szem — poboczny wzgląd, 26 Towarzystwo 
nie pokryje prawdopodobnie dochodami 
kosztów awego przedsięwzięcia, gorszom 
jest to, 20 kraj przyjął w wystawie udział 
bardzo maly 1 ёе ją pczewaźnio wypełniła 
Warszawa z najbliższemi okolicami, Po za 
tym ciasnym kręgiem wystąpiło zaledwio 
kilkanaście miejscowości: Kazimiorz n.W,, 
Ozęstochowa, Bódź, Śmardzewo (p. płoń- 
ski), Podzamozo (pow. garwoliński), Siedl- 
со, Ciochunów, Kanigowo, Bodzanów, 
Leszczynek (р. kutnowski), Szesna (gub. 
radomska), Malico (g. radomska), N, Alo- 
kaandrya, Wiobradz (рож, grójocki), Zduń= 
aka Wola, Radziejowice (pow, blonaki), 
Skiorniowico, Pietków (gub. lomżyńska), 
Garstka ta niknie w zastępie warszaw- 
skim, a dodać trzaba, ża — z wyjątkiem 
Podzameza — plody jej nalożą ilościowo 
1 jakościowo do najskromniojszyol, Zaró- 
wno duchowo, jak materyalno życia nasze 
jest zbyt ześrodkowane w Warszawie, alo 
Jożeli to jego ciążenia w pownych kierun- 
kach jost usprawiedliwione, to doprawdy 
trudno pojąd, czemu ono nio rożstrzeli się 
w ogrodniczym. Hodowcom roślin zbytko- 
wnych niowątpliwie potrzebnem jest mia- 
sto wielkio, posiadające znaczny procent 
ludzi zamożnych i szeroki przopływ gości. 
Opatów lnb Kutno nie moża być rynkiem 
dla palm, begonii, storczyków, chryzanta- 
mów, tnberoz, a nawet dla róż i gwożdzi= 
ków, których ogromne mnsy pochłania 
Warszńwa. Ale na со опа jest potrzobna 
kodowcom drzow owocowych i ozdobnych? 
Wazakże zo szkólek korzystają glównie 
właściciele ziemscy, mieszkańcy wsi lub 
małych miast, którym co najmniej jest 
wszystko jedno, czy mają sprowadzać 
drzewka z Warszawy, czy z Kowicza lub 
Hrubieszowa, a niornz woleliby z tych 
miejsc, które leżą bliżej i gdzio mogliby 
nabyć taniej. Tymczasem sądząc z wyata- 
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wy, miożaloby wnioskować, że po za ko- 
lem Warszawy zaledwio Częstochowa 
i Podzamozo odważyly się na prowadzenie 
szkółek, Nio joat ta wiorny obraz racezy- 
wistości, ale niedaleko od nioj odbiega, 

Jesli wszukżo jeat nieco lepiej, użemuż 
t. zw, prowincyn zachowała się obojętnie 
względom wystawy? Ozomuż w niej nie 
przyjęły ndziuła nuwet tauk ogromno plan- 
tacye, jak w Otwocku, Złotym Potoku i in- 
nych, plantavye, które— jak n p. Kurtza— 
znwierają tysiące częściowo gdzieindziej 
nieznanych odmiun owocowych? Wmda- 
mo, #0 uprawiamy w wiolkioh rozmiarach 
(uż do uadprodukcyi!) chmiel, cykoryę, 
nasiona buraczane itd. — o tom wazyat- 
kiom na wystawie ani slychac. Są okolice 
w naszym kraju, sprzyjająca pownym ga- 
tunkom owoców (np. kulobasu plaska, 
brzęczka nadwiślańska, węgiorki itil.), któ- 
re tam tylko dochodzą do awej włuściwoj 
formy i wysakioj doskonałości. I o tem 
Wystawa nie nam nie mówi, Kalebasę 
widzieliśmy, ale nie z Płockiego, brzęczka 
gdzies się schowala, wępierck nia dostrze- 
gliśmy itd. Naturalnie jedon chłop z sadom 
włościańskim, którego Ша polnońci tonów 
gamy społecznej posiadumy w każdoj uro- 
czystości, nie poucza nas rówflicź o praoy 
ludu naszogo па tom polu. Zapowno, trn- 
dno wymagać, ażeby wystawa dala ścisly 
w Bztzególach, statystyczny i ckonomioz- 
ny wizerunek produkoyi kraju, ażaby naa 
objasnila dokładnie, co, gdzie, ile i jak on 
wytwarza, alo ogólnego pojęcia mamy pra- 
wo ad niej wymaguć. Otóż ze amutkiem 
wyznać musimy, że dzięki słahemu uczest- 
nietwu prowincyi, tegoroczna wystawa 
ogrodniczu nie dala nam pod tym wzglę- 
dem nawet przybliżonego wyobrażenia, 
Dowiedzieliśmy się od niej tylko, co i jak 
hoduje Warszwa ze awemi przyległo- 
ściami, 

Zobaczmy. 

Ani dziela naukowe (Jankowskiego 
i Majowskiogo), ani zbiory i wyniki badań 
(Cybulskiego, Dregego, Kolakowskiego), 
ani nawct plany i rysunki (Kronenberga, 
Szaniora, Ohrząńskiego, Ciszkiewicza, Al- 
brychta) nie dadzą się ocenić krótką 
wzmianką. Są to przadmioty dla krytyki 
szczególowcej. której tu podejmować nie 
możemy. 

Nujokazaloj przedstawił się dział roślin 
ozdohnych. Jak rzekliśmy, wzniesiono dlań 
osobną halę, któru zgromadziła w sobie 
wspaniuło palmy, риргосіо, begonio, gla- 
diolusy, glokaynio, orotony, caladia — 
wszystko naraszcie, со bogata oieplarnia 
rodzi, żywi, wychowuje i kaztalci, Królują 
w tem państwie cudownych barw, woni 
i postaci pp, Ulrich 1 Hoserowie; орок nich 
e m szym blaskiem stoją: Jozieraki, Sie- 
Alecki, Ózarnecki, Jałoszyński i inni, 
а fnkże okazy szklarń pańskich, Borsona 
i hr. Braniekiego, oruz hodowle pokojowa, 
między któremi wyróżnia się zbiór prof, 
K. Jurkiewicza *), Jakkolwiek wszystko 
to jest piękno, nawet bardzo piękno, mnioj- 
szą posiada wagę, gdyż rośliny szklarnio- 
we sq wytworom kosmopolitycznym, zbyt- 
kownym, dostępnym dla bardzo szozupłe- 
go kola producentów i nabywców, nioma- 
jącym ácislego związku ani z naszą ziemią, 
ani z naszym klimatom. Większe już zna- 
czonio posiadają dobory: róż, pacioroczni= 
ków, ulanek itp, które u пав są lub być 
powinny ozdobą każdego ogrodu, Та jednak 
zauważyć należy, iż o ile np.onnny byly śli- 
сопс, о tylu różo w kląbach ani formami, ani 
ilością odmian, uni dorodnością, kwiatów 
піс olśniewały woslo, Kto nie zna ich 
przepychu i wrpaniałości, ten z wystawy 
by się nio domyślił. „Królowa“ wystąpiła 
tu w zwyczajnym stroju, co jej ministra- 
wie naprawiedliwiają suaza, ale przecie 
oni umieją udaremnić wszelkio zamachy 
klimatu na jej majestat, dowodem śliczna 


+) zadne rzeczy | rzedsiawił równict p. Bardet, ale 
podobno przeważnie sprowadzone z zagranicy. 


okuzy w bukietach „Flory“ (Kaczyńskich). 
Natomiast rozrzucone po kląbach canny 
pp. Hosorów i Plantucyj miejskich wyglą- 
dały świątcoznie. 

Wiochy zeachłych prętów i liści nie mo- 
gły unaocznić widzom wdzięku krzewów 
ozdobnych. I dlatogu sqdzimy, зо na pray- 
szłość trzeba albo takiego pokazu zania- 
obag, albo odpowiednio przygotować rośli- 
ny do wystawy w donióach i kublach. 
Przesadzanio zniosły tylko nicźle drzawa 
iglaste, których ładny kolekeyę przedsta- 
wil p. Ulrich orsz w bardzo dorodnych 
ogzemplarzach p. Poznański (Nowy Sil), 
któromu słusznie przyznano najwyższą, 
w tym dziale nagrodę. Podznmoze wystą- 
piła z mimaturą swych rozlogłych planta- 
oyj, sknpiwszy drzewka rozmuitych oid- 
minn i rozmnitego wiokn. W tej próbvo 
anad wiedzę, samienność, świadomość dro- 
gi i celu. Stanowi ona przykład, jak u паз 
się oplaca hodowla umicjętua nawot na 
wislką ekulę, 

Oryginslno i efoktowne araucario i du- 
skonalo wyprowadzone lauruay p. Ногзо- 
na, rośliny ozdobne ogrodu miejskiego, 
oraz drzewka i kwiaty pp. Hoserów, Tur- 
kowskiego i innych, stunowily miły wdzięk 
pojedynczych grup i widoków ogrodu, 
Chociaż z żalom, musimy jednak w piśmie 
піоаресувіпот wyrzec się oględzin azożo- 
gółowych. 

Przejdźmy od роояуі do prozy. 

Warzywa, któro prawdopodobnie skat- 
kiem długotrwałej suszy wszędzio ponio- 
sly klęskę, przedstawiły się tak smutnie, 
że rutowaly ich zagrożony honor... dynie, 
któro zresztą każdy na kupio kompostowaj 
może sobie wyhodować w większych jo- 
васла rozmiarach. Obok nich trochę pomi- 
dorów, ogórków, melonów, kapusty, mar- 
vhwi — akurat tyle, По malurzowi potrzo- 
ba na model do obrazu z tytulem: „martwa 
natura,“ Ubogim niezmiernia był również 
dział nasion i przetworów owocowych, 
których zresztą okiem ocenić nispodobna. 
Możć coś wiedzą o ostatnich wi, uo jedli 


i pili. 
Pozostujo nam dziodzina najobszorniej- 
aza i nujwaźniejsza — owooarstwo, Na- 


przód co do drzowek, to w szkółkach pp. 
Ulricha, Hosera, Jankowskiego, Wortlioi- 
mowej, Zawady, Ogrodu pomologicznogo 
iin. widzieliśmy drzewka pionna, wypro- 
wadzone łudnio i umiojętnie; natomiast 
w karlach nio dostrzegliśmy toj sztuki 
cięciu 1 formowania ich, która tak wysoko 
atoi i піогва zdamiowa 26 granicą, W yata- 
wiono tylko róboty zwyczajne i poszątko- 
wo (palmety i stożki) Nawet karly 
w skrzyniach (Frascati) nio odznaczają się 
ani wytwornością kształtu — piramidy ro- 
snąco dowolnie i jeden kabak — ani daro- 
dnościq owoców, któro w toj samaj wiel- 
kości i doskonalości urodzi każdo drzowa 
pienno. Оо do owoców, przyznać trzeba — 
z zastrzeżeniem bruku dalszej prowincyi — 
że wyslawa może һуф z nich ducaną. Р. Ul- 
тісі przadstuwił kilkaset odmian gruszok, 
jablek i śliwek, wykształconych pięknie; 
imponijące również i śliczne zbiory oka. 
sali pp. Hosorowio, Ogród pomołogiczny, 
mniejsze — pp. Bardot, Frascati, Liaicki, 
Łuszozowski, dr. Stano, Albrycht i inni. 
Nadto p. Jankowski z celom praktycznym 
wystawił dobory ladnych owoców przezoń 
hodowanych i na azcrszą hodowlę zaslugu- 
jących, czem zbliżył się do najważniejsze- 
go zadania, o którem kilka ałów niżej po- 
wiemy. To kolekcye, któro zajęły piorw- 
вие miejsca, oprócz przyjemnego widoku 
dały jeszcze zwiedzającym wielką korzyść 
w nazwach owoców, przeważnie ścisłych, 
co było ałubą stroną wystawców mniej- 
szych i co jest słabą stroną naszogo owo- 
warstwa. 

Nujważniejszem zadaniem naszej pomo- 
logii powinna byó ułożenie wykazn tych 
odmian, które z korzyścią i powodzoniem 
u nas hodować się dadzą. Da tego dążą 
wszystkie kraje 1 mniej lub więcej osią- 


gnęly już pewne wskazówki. Na niocazczę- 
Ście шу oiągla siąpumy poomacku. Ani 
nie przeprowa lziliimy pojelyn czych ga- 
tunków przez długoletnie doświudozenia 
i przez rozmnito warunki klimatu i gleby, 
uni nie możomy zalecać wyniku naszych 
spostrzeżeń, gdyż nie wiemy, jak się na- 
zywają drzewa, które w naszych audnoh 
rosuą, ani nio ustaliliśmy nazw wątpli- 
wych, ani nie atwiordziliśmy odmian wła- 
snych. То toż zdarza się, 20 zuuhęcani wi- 
dokiem jakiegoś piąknoga okazu na wy- 
stawia, sadzimy drzowka, która w niszoj 
ziemi bez szozugólnej opioki rozwijać się 
i rodzić nio mogy lab toż poszukujemy za- 
ohwalonych, która posiadamy, nia wsódząa 
o tom itd. Słowem, pannjo ciqglo w na- 
saom owoourstwię bląkaninu, która jo- 
dnych zmioohęca, drugich na straty naraża, 
a innym udaromnia najlopszo chęci i wy- 
siłki. A ton stan tewać będzie dopóty, do- 
póki na podstawia rzotolnych doniosicń 
z różnych okolic i hucznych ohserwaoyj 
apocyalistów nio dojdziemy do normalnego 
dohoru drzew owocowych dlu naszega 
kraja. Jak do tego zalrać aig należy, 
Wskazał między innymi р. Montwih, który 
wystawił rozmaita Siorynki, Stramiłówki, 
Smietaukowo, objaśniwszy, co każda z tych 
jabłek jest wurto 1 które powyższomi na- 
zwami oznaczać wypada. Szkoda wiolka, 
зо zamiorzona narada bodoweów podczas 
wystawy rozohwinla się, dałaby bowiom 
sposobność da ułożonia programu wspólnej 
prauy i rozplątania wielu wątpliwości, 
Żognająa już zamknięty popis, winniś- 
my byd wdzięczni tym, którzy ga urządzili, 
Wlał on w naa niooo otuchy, zachęty i na- 
dzici. Nie można była nad jego bramą 
umieścić podła: олот olata bogata, tem ra- 
da, bo chata nasza jost bogutsza — i tega 


powinniśmy dowiosć na wystawie naste- 
poj. 
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STATYSTYKA FRZEMYSŁOWĄ. 
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[б 
nas statystyka alho jost lekoewa- 
Н żona, albo przoceniana, Prawidło- 
Í woj jej organizaoyi na wzór nrząc 


dzon zagranicznych nio mumy wcale, lez 
za to nu dorywczych strzępkach cyft, ze- 
branych pod wplywom nacisku lub wymo- 
dlonych przez kwestyonaryusze, opioramy 
piękno gmachy wniosków, z których dość 
wyjąć jedną ортеке — cyfrę mylną, aże- 
hy caly gmach rangt boz ratunku, Wogóle 
ludność na wszolkio zbioraniu cyfr zapa- 
truje się wrogo, nia sna lub nie rozumia 
colu, domyśla się jakichś szkodliwych dla 
siebie zamiarów, więc odpowiada nioobę- 
tnie lub wprost falszujo dano, któro my 
znowu przyjmujemy x dobrą wiarą i daja- 
my sprawom życiowym oświetlenie mylne, 
Tak będzio zawazo, dopóki nie posiądzie- 
my organizaoyi atuloj, póki spaleczeństwa, 
jak inne, stojąco na wyższym poziomie, 
nie oveni culoj doniosłości oyfr і nama nie 
przyłoży ręki do poszukiwań. Zanim to 
nastąpi, trzoba przedowszystkiom zdobyć 
zaufanie tlumów, usunąć charaktór grozy 
urzędowej. — Pytają mię, ilo zasiowam 
żyta — mówił mi jeden szlachciu — olo] 
nio głupimi Во ја wiem, czego oni боа? 
Możo będą pobiorali jakiś procent od plo- 
пи. Podałem cyfrę o połowę mniejszą, niż 
w rzeczywistości. Nioch mają figlal“ I za- 
śmiał się azczorzo, dobroduaznie, Tukie Â- 
glo są platane na każdym kroko, a biedni, 
naiwni figlarzo nio domyślają się nawet, 
jaką tym sposobom przynoszą azkodę so- 
bie i społoczoństwu. 

W zukrosie przemysłu wielkiogo trochę 
dzioje sią inaczej; tam są pewne rubryki 
obowiązkowa wypełniane na zasadzie wy- 
асай inspekoyi, a fabrykanoi wiedzą do- 
brze, że to nia przynieaie im szkody, ża nia 
ma w tom woale zamachu na ich mienia. 
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Alo to dotyczy tylko wybitniejszych dzin- 
łów prodnkcyi. Niektóre kongresy aiaty- 
styczne: brakselski, wiedoński, peiersbur- 
ski, roztrząsując kwestyę zlneranik i opra- 
cowywania danych z tej dziedziny, podaly 
wielo teoretycznych waknzowek, od któ- 
rych wszakże praktyka bardzo często musi 
odbiegać. Na ostatnim zjeździo w Poters- 
багш! uznano za sposób najodpowiodniej- 
агу peryodyczno poszukiwaniu w okrosuch 
dziesięcioletnich, tudzioż niezależnie od to- 
go, coroczne zbieranie danych, Diorwszo, 
przy obszarach państwa rosyjskiego i ioh 
różnorodności, są trudno do urzeczywist- 
nienia; drugie, dzięki nujświoższym urzą- 
dzeniom, poczynionym przed para tygo- 
dniami, pohnięto na nowa tory, mianowi- 
vio gruntownie zmieniono dotyeliczasowy 
sposób zbierania danych o zakładach przo- 
mysłowych, jako nieodpowiadający wcala 
wymaganiom dzisiejszym. Istotnie, tylko 
cyfry dziulów, obłożonych akcyzą tudzież 
przemyslu górniczego, mogły być pewna 
1stuło, jakkolwiek i tutaj sum program 
poszukiwan nie zawszo jost właściwy, nia 
uwzględnia wszystkich szczagółów. Przy 
wprowadzeniu inypokoyi fabrycznej kwo- 
styg statystyki poruszono, шо pomimo to 
pozostala ona na planie ostatnim, być mo- 
że dlatego, 20 ton nowy organ wzorowano 
na urządzoniach angielskich; patrauno na 
niego jako na posrudnika między przed- 
siębior i robotnikami, locz obowiązki in- 
Bpestorow, јако orgunow atatystycznyol, 
nio były przewidziano. Alo od тагон 1894 
roku włożono już na nich tę rolę, Po- 
zostawału tylko stworzyć pewien plan, 
określić sposoby i warunki zbierania dn- 
nych. To właśnie zadanio poruczono do 
przoprowadzenia  ministoryom: skarbu 
1 spraw wownętrznych. Otóż wynikiem to- 
go jest obecnie opracowanie szórogu środ- 
ków, wedlug planu, ulożonego przez do- 
partament handlu i rękodziei, ŃŚlntkiom 
oyrkularzów, rozeslanych do naczelników 
gubernij, okręgów, burmistrzów, oberpo-= 
licmajstrów, liczba organow statystycz- 
nych znacznie się zwiększa, Obowiązek u- 
działu w posznkiwaniu danych należała 
takżo włożyć na mechaników gulornial- 
nych i okręgowych. Tam zaś, gdzie nioma 
aui inspektorów, ani mechaników, mini- 
ster spraw wewnętrznych uznał za możli- 
wo polecić 16 czynność wogóle ludziom, 
posiadujący m techniczną znajomość rzeuzy. 
Wprawdzie i przod wydaniem przopisów 
powyższych inspokcya fubryczna dostar- 
ozaln szoezogułow odpowiednich ministo- 
туйш skarbu o ludności rohotniczej, jej 
rozżmioszozeniu w różnorodnych zakładach; 
wogóle była wużni, pomocy w poszukiwa- 
niu niezbędnych danych; ale to byin robo- 
tu nicsystomatyczna, miozbyt резин ido- 
rywtza. Przytom cyfry i rubryki zawsze 
były stereotypowo, mejsano, sprzeczne. 
Otóż dla usunięcia takiego stanu rzoczy, 
departament bundlu i rękodzieł opracował 
odpowiedni plan, bardzo ułatwiający ca- 
lą robotę, Ин pośredmetwom odpowio- 
dnich organów będy otrzymywać szomaty 
takie wszolkio zuklady przemyslowe, 
mające nio mnioj, niż 15 robotników, tu- 
dzież to, któro oprócz powyższej liuzby 
pracownikow mają kocioł parowy, tala% 
maszynę oraz inne urządzenia i motory. 
Rubryki owe już rozeslano, ze stanowozem 
zastrzeżeniom, ażoby jo wypełniono do 13 
września r, b. Jodynym, najrudykalniej- 
szym bodźcom w tym razio oczywiście jest 
nacisk prawny i rygor, środki, boz których 
mopodobnu dotąd nic zdziałać. Tormin po- 
wyższy oznaczono dla Новуї curopojskiej; 
dlu mnyul obszarów po za joj granicami 
pośpiech ton byłby wprost niemożliwym, 
Postanowiono atoli aturaé się wszolkiemi 
ваші, ażeby szczególy niezbędna mogły 
być calkowicie dostarczone do ministo- 
туши skarbu zuwczasu przed otwuruiam 
wystawy wszechrosyjskioj w Niższym No- 
wogrodzio, na której po raz pierwszy bę- 
dziw przedstawiony ogólny obraz w «aloj 


polni warunków przemyslu w państwie, 
Wogóła, o ilo widzimy z nowogo progra- 
mu, postanowiono możliwia ułatwić drogę 
w zbieranin, dostarczania i sprawdzaniu 
odpowiednich danych; między innemi nlo- 
żono tnhryki w ten sposób, ażeby hyły 
przystępne dla ludzi nawot najmniej inte- 
ligontnyci. Pytania, na które nalaży obo- 
wiązkowo odpowiedzieć, aq następująco: 
Nazwa zakładu i jogo бешу; miojsce. Czy 
uprawia jednę, czy kilka gałęzi prodak- 
oyi? Do kogo naloży? Czy są składy wyro- 
bów? Ояу zakład jest dzierżawiony i przoz 
kogo? Gdzia mieszka włnściciel? Qzy on 
sam prowadzi przedsiębiorstwo, czy kto 
inny? Jakio towary, w jukioj ilości i na 
jaką sumę są wyrobiona w roku sprawo- 
zduwezym i dokąd są wywożone? Jakie 
materyały są używane do produkogi, ilo 
1 na jaką sumę? Skąd ag otrzymywana 
produkty surowe i pól-fabrykaty? Jakiego 
rodzaju opał jost używany w zakladzie, za 
Јакп sumę i skąd jost sprowadzany? Nadto 
kwostyonaryusz wymaga wyjaśnienia, ja- 
kio istnioją w zukładzio motory mechani- 
спо, oprócz пи n purawych, ile jost 
tych ostatnich i jakiego one są rodzaju, 
w jakim czasie i z jukiem natężoniom 
dziuła zakład; jaka wogóle jest jego praca 
poryodyczna. 

Przemysłowcy lub zarządzający zakłu- 
damı powinni o każdej gałęzi produkoyi 
poduwać szczogóły osobno, ku ozoma służą 
stosowne kartki, któro oprócz danych o- 
gólnych powinny zawierać dokładno wia- 
domości o sile pracy, wytwórczości i jej 
środkach, Słowem, kwostyonaryuszo to są 
ułożona w taki sposób, 20 się nio pomija 
najmniejszego saczególu i żo tym sposo- 
bem po rzotolnem wypełnieniu wazystkich 
pozycyj można mioć dokładne pojęcie 
a pownej gslęzi produkwyi, jej podata- 
witch, wreszcie u wszelkich urządzoniach, 
mających związek z takiom ogniskiem, 
a więc: o szkolach, szpitalach, mioszka- 
niach robotniczych, przytułkach, żlobkach, 
lecznicach, zakładach położniozych, czy tol- 
niach, teatrach, kasach itp. Dalej niezbę- 
dne są wiadomości o ubozpieczoniach ro- 
botników od wypadków nieszezęśliwych. 
W końcu ilość ciężarów podatkowych, po- 
noszonych przez zakład itd, 

W simoj metodzie poszukiwania danych 
wielkiom ułatwieniem jest to, że szczegóły 
potrzobno nio będą Świągana ryozalto- 
wu, lecz odpowiednio roziożone. Tak up. 
przod końoem marca powinny być zgra- 
madzono dune о polożoniu różnych gałęzi 
przemysln wo wskazanym obrębie, tj. da- 
jaco obraz o jakości 1 liezbio zakładów, 
oish warunkach tochnioznych, o stanie 
i warunkach robotników, rodzaju materya- 
lów surowych i paliwa tudzież warankach 
jogo czerpania. Następnie muszą być wy- 
јайшопо kwestyu o rodzajach i wartości 
wyrobów, kosztach produkcyi i cenach 
sprzedaży, warunkach zbytu i wszolkich 
inuyob, wpływających na rozwój lub za- 
stój pewnoj gałęzi przemyslu. Zbierując 
skrzętnie powyższe dane, inspoktorawie 
tudzież mechanicy powiani działać nad- 
awyozaj ostrożnie, żeby — jak powiada or- 
gan miniateryalny, Wźiestnik finansow — 
nietylko nie naruszać tajemnio handlo- 
wych, ale nie dawać nawet powodu do ja- 
kiolkolwiok podejrzeń w tej mierze. 

Również w marcu powinny hyć zebrane 
szuzogóły, dające pojęcie о tem, jak sq ato- 
sownno przepisy i jakie pożądane byłyby 
w nich zmiany w zakrosie urządzenia i nad- 
zoru nad zakładom, najmu robotników 
i pieczy nad wzajemnymi stosunkat.i pra- 
cowników i zarobkodawców. Na te dwie 
kwestye: najem i stosnnki wzajemnó, ma 
być zwrócona szczagólna uwaga, u więc 
wymagune są najdokładniejsze szozogóły 
w tym względzie, która mogłyby poslużyć 
do barmonizowanik przepisów z istotnemi 
potrzebumi żywia, 

Druga część programu zawiera dane 
o własoicielach і zawządzejących, którzy 


się adznaczają szezogólniy troskliwością 
w zakresio udoskonaleń techniuznych, tu- 
dzież órodków, zabezpieczających życie 
izdrowie robotników, jak również dana 
o majstrach i robotnikach wzorowych, pra- 
cujących dlugio lata w jednym zakładzie. 
Wszystkie to ezczególy powinny być 
przedstawione władzy ministoryalnej naj- 
później 27 lipca. 

Pomijając inne szezagóły i terminy ich 
grupowania, musimy zaznaczyć, że Ша po- 
glądowago przodatawionia stanu przomy- 
słu nznana za rzecz konieczny mapy prza- 
mysłowa każdej gubornii, na których pod- 
stawie można będzio ułożyć ogólną kartę 
całego państwa. Nowość tę prawdopodo- 
bnie zobaczymy już na wystawio w Niź- 
szym Nowogrodzie. Tormin dostarczonia 
owych map nio jost już bardzo odległy: 
13 stycznia 1896 r. Za matorynł do tej pra- 
су posłużą wszystkia dano, nugromudzone 
przez inspoktarów fabrycznych oraz do- 
starozone przoz właścioioli zakładów. Ma- 
g będą ukludano w sposób następujący: 
każda fabryka, ozy zakład przomysłowy, 
mają być oznaczano odpowiodnią figurą, 
której forma i rozmiary powinny dawać 
pojęcie o liczbio robotników, kolor zaś — 
o typie zakładu. Klasyfikacya ta, przyjęta 
przoz departament, zawiora 12 katogoryj: 
1) bawełna, 2) szerść, 3) jodwub, 4) lan, 
konopie, 5) mioszana produkcyn matoryk= 
Јом włóknistych, 6) wyroby papierów i po- 
krawnych gałęzi, 7) wyroby drzewne, 
8) wyroby motilowo, produkoyn maszyn, 
uparatów, narzędzi rzumioślniczych, 9) wy- 
roby w zakrosio przedmiotów mineral- 
nych, 10) produkcya zwiorzęua, 11) żywno- 
ściowa i 12) przemyal ohomiczny. Ton skm 
podział zastosowano do rubryk kwostyo- 
naryuszów. Na mapach zakład, obojmują- 
cy kilka zusadniczych galęzi produkogi, 
będzie oznaczony odpowiodnimi kolorami. 
Dla wszystkich Iżgrnp będzie tylko osiem 
barw, stosownie urozmaicanych czarny- 
mi punktami. 

Jednoczośnio z nregułowaniem i nle- 
pszoniem statystyki przomysłowoj ostato- 
vznie rozstrzygnięto atatystykę wypiulków 
nicszozęśliwych z robotnikami w zakła- 
dach przemysłowych. Pray rozpatrywa- 
nia w Radzio Puństwa projektu prawe 
(= шагов 1894) o przeksztułooniu inspokogi 
fubrycznej i instytucyi mochaników gubor- 
nialnycb, położono już nacisk na koniocz- 
nośó prawidlowego i skrzętnegu zbiorania 
danych. Można to wszakże było uskute- 
oznić dopiero po przeprowadzoniu wiolu 
czynności przygotowawczych, Dln ula- 
twionia stworzono osobna książowzki, któ- 
rych każda stronica sluży do zapisywania 
wypadku, dotyczącego jadnej tylko osoby, 
Kartka tuka dzioli się ua trzy części z go- 
towymi szematumi, które ulstwiają okro- 
ślenio i opisanie wypadku możliwie nuj- 
dokładniej. Niezsleżnio od tego książka 
zawiera osobno objaśnienia ulutwiająco, 
które powinny zapobiodz сівовожі i 
dokładnościom. Notowanie tych wiado: 
mości jeat obowiązkowo nakazuau pod 
grozą kary, Opracowanie materyułu, na- 
gromadzonego tą drogą, bierze na siebie 
ondkowicie departament handlu i ręko- 
dziel, prayczom w drobinzgowych wyja- 
śnieninch będzie przyjęty system niomia- 
oki. Ошу ton dział statystyczny ma na 
celu wyjaśnienie waranków pracy, niabaz- 
piaoznych dla życia i zdrowia roliotników, 
a następnie—wyszukiwanie środków za- 
radezych. Wogóle nowa organizncya sta- 
tystyki przomysłowej jast zwrotam nio- 
zmiornie ważnym, jako wielki krok na- 
przód w urządzeniach togo rodzaju. Stor 
przemysłu i handlu, zdobywaszy tą drogą 
dokładny obraz istotnego stanu produkopi, 
joj potrzeb i braków, będzia mógł jasno 
współdziałać dla ułatwienia rozwoju w za- 
kresie udoskonaleń technicznych i okono- 
miozno - społecznych. Więc już nia po 
omacku, łatwiej będzie uniknąć omyłek 
lub zarządzeń bezoolow ych, Drog. 
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Dia ludu, Wobec projektu urzyi zania od- 
czytów i konferencyj z różnych dziedzin gospo- 
darstwa wiejskiego w miastach i po wsiach, oraz 
krótkich kursów gospodarstwa wiejskiego dla 
rolników ł innych osób płci obojej, departament 
rolnictwa zwrócił się do podwładnych znkładów 
naukowych z pytaniami: 1) Jakie odczyty, kursy 
itp. mogłyby być zorganizowane z pomocą dane- 
go zakład, dla jakich przedmiotów i według ja- 
kich programów? Który z pośród personelu da- 
nego zakładu i w jakim czasie mógłby nrządzać 
odczyty, konferencje itp, za epecyulnem wyna- 
grodzeniem? 8) Czy możnn liczyć na dostateczną 
Jiczbę słnchaczów, jako też na to, czy miejscowa 
ziemstwa, miasta itp, udzielą bezpłatni, fundo- 
szów na koszty demonatracyj, doświadczeń itp.? 
4) Jakich Środków naukowych może dostar- 
стуб dany zakład do odczytów, a jakie należalo- 
hy nabyć? Odpowiedzi na pytania powyższe ma- 
ją być nadeslane na d, 27 września, tj. w tej po- 
rze. gdy zaczną się zajęcia komisyi, utworzonej 
pod przewodnictwem dyrektora departamentu 
rolnictwa dla obmyślenia sposobów krzewienia 
wiadomości rolniczych śród ludu, 


— Ministeryum rolnictwa pi 
2 Freney) оо szluk jablonek francuskich, które mają 
być tozeslane do wszysikich gubernij dla wyjaśnienia 
kwent), o Ile możliwe jest aklimatyzowanie ich w ob- 
reble państwa 1 zużylkowywanie następnie owoców 
w formie jablecznika franeusklega (cidra), Minisierynm 
będzie poplerać (6 produkcye. 


lanowiło sprowadzić 


— Wobec pomyślnych rezultatów pierwszej próby 
sprowadzenia т за granicy, głównie а Yorkshiru 1 De- 
*onshlru, zaradowej trzody chlewnej dla osób prywa- 
tnych, minsterynm rolnictwa przystąpi wkrótce do 
zalożenia blura pośrednictwa dla nabywania tej irzo- 
dy. (Graźdanin). 

— W pow, wlociawskim (wieś Czerniewiarki) pa- 
dlo 75 owiec od kabunkułu. W pow. nieszawskim, 
we wsl Lekaszewie zachorowało 3g szluk bydła roga- 
tego również na karbunkul, W pow, wlocławskim 


we wsl Pustki Unlslawskie ukazala sle nosaclzna śród 
koni. 
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W obronie Londynu. 


Przeczytawszy w numerze 36-ут Zrawdy 
artykuł pana Ż., jako szczery wielbiciel Lon- 
dynu, poczuwam się do obowiązku wystąpienia 
w obronie spotwarzonego miasta. Czytelnik 
gotów pomyśleć, że Londyn podobny do War- 
szuwy i uwierzyć, że jego mieszkańcy „nigdy 
nie znnurzają oka w czystem sklepieniu nle- 
ba,“ że piękność przyrody zastępują mu „ро- 
żólkłe trawniki w parkach“ it. d, Tymeza- 
sem p. 2. sam sobie winien, ża będąc w Londy- 
nie, używa warszawskich środków komunikacyi 
i jeździ omnibusami lub tramwajami, To dobre 
dlu małych miasteczek, jak Paryż, Wiedeń lub 
Berlin — w wielkich miastach, jak New-York, 
Chicago, Londyn, trzeba się nauczyć korzystać 
т wielkomiejskich środków komanikacyi i jeździć 
kolejy, Jeśli p. 2, wyjedzie z Holborn Viaduct 
jakim pociągiem pospiesznym, (0 we dwadzieścia 
kilka minut stanie w Dulwicb, gdzie znajdzie la- 
зу, ląki i tak aromatyczne powietrze, jakiego 
żadna wieś nie posiada, Wszystkie uroki wsi 
mają przedmieścia Londynu, z tym dodat- 
kiem, że panuje w nich czystość na wsl niezna- 
na, co nadaje im charakter istotnego raju ziem- 
skiego, szczególnie jeśli weźmiemy pod uwagę, 
ża w takim Dulwich od 50 lat śmiertelność nie 
przekroczyła cyfry 10 zgonów na 1,000 miesz- 
kańców rocznie. Znając sieć kolei, zbudowanych 
dla wygody mieszkańców Londynu, łatwo z każ- 
dej większej stacyi dostać się w kilkanaście m 
nut do tonących w zleloności przedmieści — 
z Kiogserous do Highgate, z Euston да Homstead 
Heath, 2 Wiktoryi da Winsbledon, z Charing 
Сгоов do Lee — podróż nie (rwa pół godziny, 
jeśli wybrać odpowiedni pociąg. To też większa 
część ludzi, pracujących w City, stale mieszka 
w tych przedmieściach, Niech p. Ż, między ósmą, 
a dziesiątą odwiedzi jeden z wielkich dworców 
podmiejskich kałci Victoria, St. Paul, Chari: g 
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Croos itd., a zohaczy, jaka olbrzymia liceha ludzi 
przyjeżdża 20 świeżego powietrza do usznej 
atmosfery, panującej w dzielnicach środkowych. 
Mieszkają w nich stale przeważnie eudzoziem= 
cy, bardzo bagaci, lub сї, co cą niezbędni dla 
ich usług. Przeciętny pracownik londyński za- 
wsze gnieździ się gdzieś dalej, Boczna obserwa- 
сув parków dowiedzie, że stali mieszkańcy by- 
najmniej nie cierpią tak na samotność, Wresz- 
cie, nawet jeśli kta koniecznie chce mieszkać 
pod samem Hrittsh Museum, to ma w blizkiem 
ańsiedztwie dwa parki, tak duże, jak Перепь 
Park і Hyde Park, wewnątrz których widzi się 
tylko drzewa i wcale niepożółkłą trawę, tak że 
można zapomnieć o tem, iż się jest w mieście, 
Od Oumborland Gate do Konsipgton Palace mo- 
żna 166 w prostej linii około trzech kilometrów 
wśród drzew 1 trawników, Żadne miasto na 
Świecie nie posiada wewnątrz awych murów ta- 
kich przestrzeni zieloności, jak Londyn. A oprócz 
tego niezbyt daleko od środka miasta zaczynają 
się jaż domki, otoczona ogródkami, ozdobiono 
wiecznie zielonymi krzewami, która nawet w zi- 
mie nie tracą swych liści Schludne achody, pro- 
wadząca do tych domków, wyszlifowane szyby, 
plękne sztachetki, wszystko tchnie czystością 
irobi takie wrażenie, że nawet cudzoziemiec 
nabiera ochoty do naśladowania tych pracowi- 
tych mieszkańców, pragnie wziąć udział w ich 
życiu i zabawach. A zabawy te są także wapa- 
niałe. Gdy w Hyde Parku zbierze się 100,000 
ludzi, ożywionych jedną myślą, uważnie słucha- 
jących tych, co do nich przemawiają, wtedy wi- 
doczną się staje dla każdego bezstronnego świad- 
ku siła moralna tego narodu. To też twierdzenie 
pana Ż., jakoby „życia nadne, jałowe,“ wytwa- 
rzało „pustkę w duszy,” dowodzi chyba, że praw- 
dziwego Londynu jeszcze nie poznał. Dalszy zaś 
wniosek: „w takich warunkach erotyzm napełnia 
całą naturę ludzką,“ jest nadzwyczaj subjekty- 
wny. Wręcz przeciwnie: w Londynie na każdym 
kroku widać tylko świadectwo wytrwałej pracy 
ludzkiej; łatwo cnłkiem zapomnieć a tem, iż 
obok lej pracy istnieć może lubiożna bezczyn- 
ność, Że istnieje, о (еш świadczy głównie azeze- 
re oburzenie, jakie ona budzi wśród anglików. 
Gdyby nie publicyści angielscy, małoby Europa 
wiedziała o owych szalonych niby namiętno- 
ściach pewnej bardzo nielicznej grupy w stolicy 
Awiata. A jeszcze mniej uzasadniony jest zarzut, 
jakoby w Londynie owe nadużycia byty Żezkar- 
ne. Wszędzie zdarza sią czasem, że zbrodnia po- 
zostaje bez kary — jednak nigdzie tak rzadko, 
jak w Londynie. Proszę czytać w 7imew'ie 
sprawozdania 20 apraw, toczących się w różnych 
trybunałach, proszę poznać dokładnie całą hi- 
atoryę wszystkich owych londyńakich skadalów, 
a łatwo każdy się przekona, jak często i jok su- 
rowo odstąpienie od zasad moralności bywa ka- 
rano, Niedawno proces Wildego był tego świe- 
żym dowodem. Popularny i oklaskiwany autor 
za zboczenie moralne, dosyć łagodnie kiedyś ga- 
niono w Atenach przez Platona, w Londynie do- 
stał się do więzienia, skazany został пп ciężkie 
robaty, odrazu stracił popularność i poważanie. 
Sądy przysięgłych nieubłaganie surowe są dla 
niewiernych mężów i kłamliwych uwodzioleli. 
Regalarne czytania „Law Reports“ w 7imes'ie 
(można je prenumerować oddzielnie za 25 szyll. 
rocznie) prawdopodobnie wyleczyłoby każdego 
paryżanina, przybylego do Londynn, я owego 
miezdrowego erotyzmu, na który pan Ż. się 
skarży, 

Со się tyczy rozmiarów Londynu, to nie są 
one tak bardzo straszne, W New-Yorkn (łącznie 
z przedmieściami Brooklyn, Jersey City, Ne- 
wark, Elizabeth) i w Chicago odległości są zna- 
cznie większe, niż w Londynie, a jednak dzięki 
ndoskonalonym środkom komunikacji, łatwiej 
w tych miasta h da brzegu dojechać, niż w Pa- 
ryżu lub Wiedniu, Jeśli New-York i Chicago 
tak będą dalej wzrastać, jak dotąd, to za kilka- 
dziesiąt lat staną się nietylko większe, ule i lu- 
dniejsze, niż Londyn, po za którym pod względem 
liczby mieszkańców pozostają dotąd w zle, wy- 
przedziwszy go со do zajmowanej powierzchni. 
Wtedy pojęcia wiczkiego miasta rozszerzy się 
bardzo, a Porsa wyda się prowincją! 

W. Lutosławski, 


ИЕС 


Sprawy эра!естпе. Z rozporządzenia władz mial- 
steryalnych postanowiono duchownym wszystkich wy- 
znań płacić po 75 kop. do 2 ra. w razle powolywania 
do zjazdów зеи pokoju 1 Innych sadów w celu 
odebrania przysięgi. 

— Nowosti zwracają uwage no nlewłaściwy zwy- 
ста] sadzania podsądnych, częstakroć zupelnie plewin- 
nych, na ławie oskarżonych wrar ze złodziejami 
1 wszelkiego rodzaju zbrodniarzami, 

— Dla Warszawy ustacowiana na sto rubli mari- 
mum przesyłek pienietnych, które poczta może dostn= 
wić adresstom do doinu, 

Szkoły. Dotychczas uiundowana w Gnlicyl okoła 
20 stypendyów dla uczniów glmnażyum w Cienzynie, 

— Od 1 stycznia 1896 1. w Instytucie technolagict= 
nym w Charkowie otwarte beda: katedra konstrukcy! 
inaszyn rolniczych 1 stacya próbowania maszyn tudztek 
5 

— Do Petershurga nadchodzą prośby о wprowa- 
dzenie nauki języku łacińskiego w glmnazyach Фей. 
aktech. 

— Оша 13 b. m. otwerto w Petersburgu narady 
w sprawie wykształcenia rolniczo - gospodarczego; 
wnieslono projekt zakładu naukowego dla dzieci nle- 
zamożnych rolników, z prawami szkół realnych | przy- 
wilejem wstępowania do wyższych. 

— Do zgromadzenia krawlecklego w Warszawie za- 
pisało się 71 uczenie, złożyło egzamin na podmistrzy- 
nle Б. Na mistrzynie przyjęto 2. 

— Towarzystwo muzyczne w Warszawie oprócz 
istniejących już klas szkoly, postanowiło stwarzyć Ка 
sy: harmanil, Instrumentacyl 1 kampozycyl, z profeso. 
rami: Roguskim, MOnchheimerem ! Noskowskim. Jest 
to wszakłe zależne od warunku, gdy do każdej klasy 
znajdzie slę przynajmalej 10 kandydatów, Opłata 
kwartalna rs, б, 

— Szkoła politechniczna w Poznaniu, utrzymywana 
ad т. 1886 przez Towarzystwo politechniczne, przesia- 
Je lstnieć z końcem hleżącego półrocza letniego. Za- 
klad len wydał wielu zdolnych majstrów-artystów. 

— Dziennik! petersburskie z d. В b, m, danoszą, 3 
da Instytutu technolagieznega zgłosiło się w raku ble- 
tacym 695 nowych kandydatów, Z tej liczby przyjęta 
na zasadzie egzaminu wstepnego 95, a ca do 45rclu, 
wystosawana będzie prośba da wladzy naukowej, 
Wśród przyjętych studentów znajduje salę dwóch 2 wyż 
ksztalceniem uniwersyteckiem, 

— Testatorowle funduszu stypendyalnego Stanisła- 
wa Blocha podają do wiadomeśc!, 1% wakuja obecnia 
4 stypendya po rs, 110 rocznie dla studentów uniwer- 
sytetu tutejszego (wszystkieh wydziałów 1 kursów), 
urodzonych w Królestwie Polskiem л odznaczających 
alę moralnem prowadzeniem 1 postępami w nnuce. 
Dwa stypendya są przeznaczane dla studentów wy- 
znanja mojłeszowego, dwa 104 dla ewangelleklepo. 

Zdrawie publiczne. Wedlug danych Prawit, Wiest, 
od 18 do gi sierpnia w guh, wołyńskiej zachorowała 
па cholerę osób 5,849, zmarło 2,134. 

— W Witebsku otwarto lecznicę ambulatoryjną 
2 bezplatnem udzielaniem porad 1 lekarstw ubagim. ' 

— Rzat brazylijski z obawy, ałeby wychodźcy nie 
zawiekli cholery za acean, wstrzymał napływ emigran- 
lów z Galicy!. Cholera oprócz Tarnopola, wystąpiła 
w Wertelce (now, brodzki) I Obelnicy (pow, rohatyń- 
skl). 

— 2 powadu cholery, panującej w Tangerze, ko- 
munikacya 2 Glbraltnrem przerwana, 

Wypadki. Parowlec turecki, „Tzmalł,* zntanął па m, 
Czarnem skutklem zetknięcia ме z parowcem anglel- 
skim. Zginełu бо osób, 

— We Francyl, na kolel Pólnacnej, znanej ze złego 
stanu toru | przeciążenia pracą urzędników, wykalelł 
się pocląg. Klikanaście osób ranlonych, jedna zabiła, 
Tegoż samego dnia w Paryżu spotkały się dwa pociągi, 
Odnlosla ciężkie rany 17 озб. 

— Siraszne trzęsienie zlem] nawledzila, jak donosi 
depesza z New-Yarku, górską okolicę Yetryan w Hon: 
durasle. Wulkan wyrzucał wielkie strumienie pios 
nącej lawy, оф której zapalały się domy, різ lu 
dae I zwierzętn, W Yetayan znaleziono 153 zibliych, 
w Covajuanca 9$, w Cayuseal 111; mledzy ofiarami 
w Yetayan jest 79 żołnierzy, Wstrząśnlenia trwały 
z dluższemi przerwami parę dni 1 муд Ау straty na 
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Ina Maryonawi G, w P. Wierzymy 


ale'nasze різто w swych wspomnieniach pozgonnych 


Redakeyi. e 


gtaraniem Spółki Nakładowej wyczedt 
z druku; 


ZARYS 


NAJKOWSZEJ UTERATURY POLSKIEJ | 


rajzupelniej, 


ogranicza się tylka da pola działalności publicznej: 


Najzacniejsze jednostki po za granicą tej sfery musimy 


pomijać, gdyż nle mamy dla 1chi życiorysów miejsca, 


Prof. W Lu Z. О wszelkich praca 


naszej redakcy] nadchodzą, zamieszczamy wieksze Juli 


mniejsze +prawozdania. 
awer 


— WW Gi ш, «э» ® W ш 


Pomijamy tylka bezwarto- 


(1864—1894) 


Nakładem naszym wyszła 


Шш Kozaki ШШШ 


prof. R. Falkenberga, 
w przekładzie W, M. Kozłowekiego. 


Dzieła to, ohejmujnce 667 stronia druku, 


= 
ch, które do kosztuje tylko: w Warszawie ra, 2 kap. 40, 
т ме, Ca ы ШШ н z przesyłką pocztową rs, 2 k, 75, 
tr, 484. 


Cena та, 2 kop. 50, z przesyłką rs. 2 k, 80, 


= -=Ф=-;9- — 


ты ш 


м. ё. 


Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFA. 


DZIELA DRAMATYCZNE 


SZEKSPIRA 


ILUSTROWANE, 
w przekł „ ULRIORA, 
z życiorysem autora і objaśniculami 
1.1. Kraszewskiego, 
HZ tomów, 
Jedyne wydanie lompletne. 
Cena rs. 7. 50, w oprawie rs II. 


Do nabycia wo wszystkich 
knięgarniach, 


Kalęgarnia GEBETHNERA 1 WOLFA 
w Warszawie 
poslada na skladala glównym. 


Zasady popolarta 


społecznego 
na tlo pojęć z dziedziny staty- 
| styki matomatycznej, 
Część I. 
napisał TEOFIL ROZMARYNOWICZ 
Сева Res. 1, 


ктт 


| WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


| J. Brandes. Główne prądy litera- 

| tnry ХІХ w., omów cztery, tł. 

К. ета) — ro. 0. 

Ekcnemia polityczna według nal- 
xnakomitnzych badaczów nie- 

1 mieckich ułożona — ra. 3. 

L. Liard. Logika, tlom. K. Le- 

wald — m. |. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
TŁqCE wraz z dodatkiem ogól- 
nyeb dziejów socyaloni! — ra, З. 

Uwaga. Wazystkie powyższe 

dziela alionenci Prawdy na- 

bywać moga za połowę ceny. 

E. Tylor. Zmyślność 1 moralność 
тойіш (w opruwie) — ra. 1.50. 
L.H. Morgan. Społeczeństwo pler- 


Ё 
| wotne,czyli падате kolei ludz= 
kiego postępu ud lzikości przez 

| 

i 


barbarzyństwo do cywilizacyi, 

przekład A, Rąkowskiuj — га, 3. 
. Barni т A, Krzyżanowski. Wg- 
osennicy myśli (w oprawie) — 
=. 


Na koszta przesylki do każdego rubla należy dołączyć Кор, 16. 


GAMIE Bój wiz 


і 

I 

ig 

Е 
БР Н 
W. Okoński. Dramaty (Antes, Na | 


tsrgu, Helvia, Poddacka, Bla- iĘ 
zen, Za maską) — ra. 1. u 

— 0 życie, powiastki: Chawa Ra- } 
hin, Karl Krog, Damian Capen- i 
ko — kop. 50. 18 

—Niewinni, dramat w trzech ak- ŻĘ 
tach — kop. 80. 

Dr. Azam. Charakter w zdrewin 
1 w chorobie — kop. 40. 

N.Hirezbaad. Byrch w urywkach, {8 
kop. 50. 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik le- 
ТЫЗ! wran S apika domowa | 


(w oprawie) — ra. |. 1 
K.Lewald. Historya ХІХ wod :3 
r. 1800 — 1855 — ra. 3, k, 3U. el 
E. В. Tylor, Antropologia z ilu- 
atraoyaml, przekł. A. Bąkow- з 
skiej — ra. 2. ў 
M. Mignet. Hiatorya Rewolnogi 18| 
i 


franensklej, tomów dwa—ra. 2. 


Dola 5 października r. b., z nawym 
kwartałum rozpocznie 


TYGODNIK ILLUSTROWANY 


DRUK NAJNOWSZEJ POWIEŚCI 
Bolesława Prusa 


„FARAON“ 


WARDSEI PRENUMERATY 
„Tygodnika |ilustrawanego* wraz z do: 
datkami i pramiami 

w Warszawie: miesięcznio 67у kojh, 
kwurtaluje 2 rub. półrocznie 4 rub. 
rocznie 8 ruh. 

z przesyłką pocztową: 
3 rub. pólrocznie 6 rob. je 12 rah, 

Adres Warszawa, Krak.-Przedm. 17. 
Prospekty | numery okazowe na żądanie 
gratis i franko. 


kwartalnie 


Księgarnia GRBETIINERA 1 WOLEFA 
utrzymała na skład główny 


е Żako 


ALEXANDRA KRAUSKARA, 


antora Dziejów Arciszewskiego, 


pod tytulem 


Frank i КИШ ИШ), 


| Monograta bistoryczun, omniuta na żró- 
dłaeh archiwininychi rękopiś 


fennych. 
Dwa tomy tz ryciiami). 
Cena rs. С. 


Do nabycia równicż we srszystkich 
księgarniach, 


_ GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski. 
Drukuje od Marca wielką, z czasów Nerona. powieść 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytulem: 


„AUO VADIS" 


Nowi abonenci „Gazety Polakiej,* którzy ją zaprennmerują (naj- 
mniej na kwartał) ad 1 Października r. b , otrzymają, jako pre- 
mium nadzwyczajna, wszystkie początkawe feljetany „QUO 
VADIS“ BEZPŁATNIE, zu nadesłuniem jedynie 50 kop. w mar- 
| kach pocztowych nu koszta ekspedycyi., 


| Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie ra, 9,60, 

pólrocznie 4,80, kwartalnie rs. 2,40, miesięcznie kop. 80, z odna . 

szeniem do domu, zamiejscowa: rocznie rs. 12, pólroczni 
rs. 6, kwartalnie rs. 3. 


Adres „Gazety Polskiej” Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agentura „Gaz. Pols.“ w Łedzi: przy Księgarni R. Sckatke'ge, ul. Piotrkow ska 


HE Zaulecn sig umieszczanie ogłoszeń w Gazecie Polskiej 
ze wzplędu na jej poczytność, 


Księgarnia naktadowa i sortymeniowa 
TEODORA PAPROCKIEGO i S-ki 


W WARSZAWIE. 
41. Nowy Świat 41. 


Przyjmuje prenumaratę na dzienniki i czasopisma w różnych 
językach wychodzące, oraz wysyła książki, przez jakiekolwiok= 
bądź księgarnie i katalogi ogłaszane, па warunkach јак 
najdogodniejszych. 
Prospekty, katalogi pism i ksinżek dostarcza bezpłatnie i franka. 
Wysyłka uskutecznia się także za zaliczoniom pocztowem. 


Nakładem „Prawdy“ wyszia 


PSYCHOLOGIA DECKA | 
Dr. Med. L. Wolberga, 


Cona та. 2, z przesylką pocztową тв. 2 kop. 20. Egzompla- 
rze oprawno о 20 kop. drożej, 


OE DY PY TOO TI 


ртр аа аа SE а а АКИ А | ==» 


ZE агената GENE 


`Дсаводено Ценаураю, Baptnaua В Се 


Redaktor i Wydawca dr. fl. АІ. Świętochowski. 


еереер 


втабря 1895 r. 


Druk К. Kowalewskiego, Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr, 8. 


